
Witamy Wojewódzki , Zjazd 
W 10-lecie uiworzenia I Dywizji im. T. Kościuszki 

Dnta 13 maja .rnh roku w Dywizji Kościuszkowskiej odbyla się uroczystość poświęcona 
· !O· leciu utworzenia na terenie Z SRR I Dywizji Piechoty im. T. Kości1Jszki. 

NA ZDJĘCIU. fragment prezydium w czasie riroczystości. W hodku: uczestnik walk o 
niepod!eg!ość Polski w szeregach I Dywizji Piechoty - Stanislawa Szpindor - kapral 

,_ ________________ ....:,r,ezerwy. CA~ - WAF. 

Korespondentów • . Chłopskich Robotniczych I 
PROLETARIUSZE WSZVSTKTCR KRAJÓW l.ĄCZCIE ~TĘ! 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ . 

--------..-------------------------·----------------------------------NR t 17 (2746) ROK IX ŁOD%, SOBOTA 16 I NIEDZIELA 17 MAJA 1953 ROKU CENA 15 GR. 

Plan· li kwartału 
musi być w.ykonan_j 

-trudności trzeba przełamać 

Zbierzecie się, aktyw korespondentów robotniczych 
i chłopskich, by ocenić nowy rok swej pracy, by pod­
sumować swoje osiągnięcia i sukcesy, ocenić wkład 

w codzienną wal~ o Plan Sześcioletni i pokój, a równo­
cześnie - nakreś1ić zadania, jakie czekają Was, tak jak 
i nas, w dalszej pracy nad budową socjalizmu w naszym 
lqaju. 

Dobrze pomagaliście nam w ciągu roku, jaki dzieli 
nas od poprzedniego Zjazdu. 

Sm!ało sięgając po orę:i: krytyki, pomagaliście obnaża6 
braki I niedomagania, złą wolę I opleszał()jŚĆ, krecią robo­
tę wroga klasowego i bezmyślność maruderów. Wasze ko­
respondencje, Wasze listy do redakcji - stanowiły zaw­
sze I stanowić będą nie tylko pomoc, ale nierzadko były 
sygnale~ dla nas, przypominającym o sprawach, które 
ujść mogły naszej uwadze. · 

Wy jesteście - jak uczył Towarzysz Stalin - „do. 
wódcaml proletariackiej opinii publicznej" - starającymi 
się skierować niewyczerpane siły tej opinll na pomoc par­
tii i władzy ludpwej \V trudnym dziele budowania socja­
lizmu. Pamiętajcie o tym zaszczytnym tytule. Pamiętaj. 
cie w czasie Waszych obrad i każdego dnia Waszej za­
szczytnej i ofiarnej pr cy. 

Tytuł dowódcy z wiązuje. Zobowl.\zuje w każdej 
chwili i w . każdym m iscu. Waszą postawą, Waszą pra­
cą stale pogłębiać winniście zaufanie, jakim obdarzają Was 
współtowarzysze pracy, szacunek, jakim otaczają Was ci, 
którym swą pracą służycie I pomagacie. 

Pamiętajc'.e, że trudne jeszcze przed nami zadania. · 
Pamietajcie, że wróg choć pobity, n ie został jeszcze do­
bity i każdego dnia próbuje nam szkodzić. Zaostrzajcie 
swą czujność, śmielej sięgajcie po pióro - by demasko­
wać, chłostać, obnażać wszystkie błędy i braki, a równo­
cześnie - by chwa iić patriotyzm i ofiarną pracę polskie­
go robotnika, chłopa pracującego, inżyniera I technika. 

Walka o plan, walka o pokój, codzienna praca nad 
realizacją Programu Frontu Narodowego - to zadania, 
jakie stoją przed całym naszym narodem. Wy - kores­
pondenci robotniczy I chłopscy winmscre kroczyć 
w pierwszych szeregach bojowników o pokój i Plan 
6-letni. . 

Posłowie. okręgu łódzkiego 1Delegacje związkowców 
101.J~ 

Kierownictwo 1 członkowie zespołu „Głosu Robotni­
czego", witając Wasz Zjazd - życzą Wam Jak najowoc­
n iej~zych obrad, które winny pogłębić I jeszcze bardziej 
udoskonalić Waszą pracę i naszą wzajemną współpracę. 

spotkają się 

ze swymi wyborcami 
Łódzki Kom11et Frontu Narodo­

wego organizuje w dniach od 16 
do 29 m9Ja br. S7ereg spotkań 
post6w okrę3u lódzk•ego z mlesz· 
kańcaml Lodzi, na których oma· 
wlany będzie budżet .Państwa 
1tatvylerdzony przh li sesję SeJ· 
mu Polskiej RzeczypospoJlleJ Lu• 
doweJ. 

Dzlslal zebr~nta t• odbędą slv 
'W następujących d1lelnlcach: 

Dzielnica Sródmieścle • Prawa 
o godz. 18 w Instytucie Dosko· 
nalen•a Rzemiosła Łąkowa 4 -
sprawę budżetu reterować bw· 
dzle poseł low. MIJal. 

Dzł•lnlca Górna • Prawa 
godz. 18 w sall Polltechrllkl ul. 
Wólczańska 171 poseł Int. 
Urbańczyk. 

Dz1eln•ca Górna • Lewa 
godz.· 18 świetllca Zakładów Im, 
Kunickiego, Piotrkowska 204, -
poseł tow. Ulkowska. 

Dzielnica Bałuty -
śwletllcy .. Gumówki" 
nowskiego 156 
Gośc1ml1\ska. 

Dzielnica Górna -

godz. 18 w 
ul. L•ma­

posel, tow. 

godr. 18 

śwletl•ca ZPB Im. Szymańsktego 
- po~eJ tow. Dworakowski. 

Poza tym dzlslaJ, posłowie 
ok„~gu toctzklego omawiać bęrtą 
nowy l>tt<1żet w aastępuJących za 
kla<lac h p1·acy: 

W ZP!J Im. Stalina. Prżęcfzal · 
nla11a 68 - godz. 12 poseł tow . 
l'lll)Bl. 

W śwtetllcy Zaldarińw tm. Mar· 
eh lewsklego ..!. godz. 12 poseł 
low. Dwor akowski. 

Jutro 17 bm. •potkania ortbęclq 
się w nast„puJących punktach 
miasta: 

D;i:1elnlca Sródmieścle - godz. 
9,35 w sali Młodzleżow„go Domu 
Kultury - po•eł inż. Urbaf1czyk. 

Dzielnica Srodm1eście • Lewa 
- godz. 9.30 w klrlle „Batiyk"' 
- poseł tow . Plewińska. 

Dzielnica Starom•ejska - gorlz. 
9.30 w klnte •. wtokolarz" - po­
seł tow. Jabłoń.,.\<\, 

Dz1eln1ca Widzew - godz. 9.30 
·św•elltca PMS ul. Kopcińskiego 
60 - poseł tow Gośclmłńska . 

Dztetnica Ruda - godz. 9.30 
w \<\ole „Muza ·· Pahlanlcka 173 
- posel tow . Ulkowska. 

z Chin, NRD .i Niemiec zachodnich 

bawiły wczoraj w . łodzi 

Zagraniczni goście 2w1ed2ajq tkal>ntę ZPIJ im. Marclt!f::w. 
skiego. 

t ' 

9 

Systematycznie. z dnia na dzień wzrasta nasilenie 
walki o plan ""W przemyśle bawełnianym. w całym prze. 
myśle wlokienniczvm. we wszystkich zakładach. 

W oparciu o wvniki t>rndukcvine. ttzy•kane w kwiet­
niu, podejmowane są dodatkowe zobowiązania. Coraz wlę­
c~j robotnic I rohotników majstrów, kierowników tt>ch­
mkow 1 ht'ygadzistów, dzięki szerokiej pracy polityczno -
uświadHmiaJącej ze ~trony organizacji partyjnych 1 aktv. 
wu zwiazkowego, włącza się do długookresowego współ­
zawodnictwa. 

Dalsze uspr:awnłenle kontro­
li realizacii zadań produkcyj. 
nych pozwala na szybsze 
przełamvwanie napotvkanvch 
trudności. na uiawnten 1e wie. 
lu spo~r()d uki;.ytych dotych­
czas reze.rw. 

zakładu, ani jednego oddzia­
łu, który by w bm. nie zre­
ali:rowal w pelnl swoich · za­
dań produkcyjnych. Plan A 
li kwartał musi byb wykona· 
ny z nadwyżką. 

ROISul'N1\Jt. I ROBOTNI· 
CY, MAJS'l'ROWU; I IS.Il!;. 
liOWNWYI l'ltACUWNłL ł'. 
l"RZ~;MYSŁU WLOK,l.l!:NNI· 
CZEOOI Wzmagajcie wasie 
wvsiłkl, rozwijajcie długo. 

Naprzód do nowych 
kulluralnyeh 

Wczoraj bawiły w Łodzi de­
legacje zwiąLkowców chiń­
skich, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej I Niemiec 
zachodnich Delegacje te przy­

O Ile jednak przerlzalni<> 
Pnf'mv~1u- bawełnianPgo od 
początku mie•i11c0 rvtmiC'1nie 
I z nadwyżką wvknnuia swo­
ie zadania. to tkalnie w oierw-
5zych dniRC'h maia nie d'lwa. 
ły zaplanowanPi produkc,11. 
Gzialo się tak dlatego. ie po. 
mimo wv5okiE>en or7f•krncze. 
nla planów prze1 wiele załńii. 
były I takie zakłady, które 
wyrażnie odstawały, zaprze· 
pa~~czały ost.~imleeia Innych. 

okresowe współzawodnictwo, 
PQ!llębiajrie osiągnięcia uzy~­
kane w poprzednim m;e<iHcU. 
Niech ka7.dv dzień. ka7.da de­
kada orzvnoszą nowe sukcesy 
produkc0ne. Plakat na Dpi O§wlaty, Ksiqżkł I Prasy. 
~~~~~~~~~~~~~~~_:_~-

Gdy do /akleJi zacofa.net dawnleJ młeJ• 
scowoścl oauego kraju, należącej do 

&zw. Polski B czy C. wtargnie stukot ma­
szyn fałln·cznycb tub traktorów, zna.mionu• 
jący nadchodzący socjalizm. równocześnie, 
Jak nieodstępny towarzysz, zJa wla się 
książka., szkoła, radio, gazeta, elektrycz· 
ność. kino, t_eatr. Przyzwyc:r.alllśmy się już 
do tego zjawiska. Jak do czegoś norma I n e­
go. codziennego, bo istotnie od ddewiędu 
\at jest to normalne z.lawisko w naszym 
kraju. A przecież tli Jest dokonnjąca się 
u nas co dnia rewolu~Ja, która sięga do po. 
kładów duszy ludzkie.I. przeoruje nas'lą 
świadomość, czyni z naszego narotln, 
'I wsz~·stklcb ludzi pracy światłych, kullu· 
ralnycb g08podarzy swej ojczyzny. 

Jesteśmy silni śwladomołclą mas. To le· 
nlnowsko • stalinowskie hasło, którego re· 
alizacja zacofaną ongiś Rosję carską prze­
kształciła w przodujące moąrstwo socjali­
styczne, w wolny związek narodów . na~­
wyższt•J kultury, najwyższej techniki. naJ· 
wyż~zej nauki. stalo się neczyw1stośelą 
dla Jednej trzeciej ludzkości, a programem 
dla wszystkich partii komunistycznych I ro­
botniczych. wa.lezących jeszcze o r-yzwole· 
nie z ·kapitalistycznych pęt ucisku. 

„Socjalizm - uczy towarzysz Bierut 
czyni wszystko dla rozwo1u człowieka, dta 
podniesienia jego materialnych I ducho• 
wych osiągnięć, uczy cenić w człowieku ie• 
go godność, pobudza w nim szlachetne idee 
i gorącą milość dla swego kraju _2Jc:zystepo 
I dla wielki.eh postępowych dqż. ludzko· 
ści. Imperializm upaja się kultem dolara. 
kt&r11 wciqż toczy się w dól, a człowiekiem 
pogardza". 
Tę głęboką prawdę llustrnJą nam co dnia 

fakty. których wymowa Jest nieodparta. 
Ogłupiające filmy hollywoodzkie, programy 
radiowe I telewizyjne, nadające sprawo· 
zdania z morderstw I napadów rabuoko· 
wych, opowiastki rysunkowe, propllgują"e 
zbrodnie I pornografię, stale wzrastający 
analfabetyzm - oto zespól środków, pny 
którego pomocy władcy dolara, a za nimi 
władc7 funta szterlina;a ~'ZY f~anka_ usllo.ią 
utrzymać miliony ludzi w Jarzmie wy-
zysku. . 

Armaty zamiast kslątek, ezolgl zamiast 
oświaly, nauka I sztuka w służbie wojny 
I grabieży !... . oto przejawy działania poo­
stawowego prawa ekonomicznego wspól· 
czesnego kapitalizmu. · 

A o nas? My czerpjemy wz6r z potężne.1.10 
kraJu. w którym zwyciężył ~ocjalizm I któ­
ry wznosi wielkie budowle komunizmu. 
ł wiemy. te korzystając z pomocy I przy· 
kładu radzle•·klego. krorząc po twórrze.I 
drodze sodallzmu. naród nasz wuasta 
w sil)' I dohrobyt, pomn.a;a swą kulturę. 

Jak co roku, ,w maju kraj nan iyje 
Dniami ()światy, Ksiąiki I Prasy. Jest to 
doniosła akcja polityczno • kulturalna, któ· 

ra dodaje bodźca, mobilizuje · aktyw par­
ty Jny I bezpartyjny do trwałej pracy, do 
rozwijania wszelkich form działalności kul­
turalnej. Już sam fa.kl, że kierownictwo 
akcją ,.Dni" przyjęły Rady Narodowe, z ra­
mienia których działają Rady Czytelni· 
ctwa i Książki, świadczy ó trwałości form 
działania.. o dlugookres•>Wej pracy, której 
treść I ki eru nel< wy tyczony będzie w 
Uniach Oświaty, Książki I Prasy. 

„Dni" przypadają w tym roku na okres 
wzmożonej pracy politycznej nad pozna· 
waniem żYcia i spuścizny Ideowej Wielkie· 

go Stalina.. 3ędziemy zatem ożywiać I raz· 
bullowywać sieć kół studiowania życiorysu 
Józefa Stalina we wszystkich naszych mia· 
stacb I wsiach. Będziemy wzmagać propa· 
gandę marksizmu • lenioizmu, populary• 
zowa6 twórczy wkład Lenina I Stalina 
w naukę Karola Marksa, którego 70 rocz­
nica śmierci I 13~ rocznica urodzin przy· 
padła wlaśnie w roku bieżącym. 

Ten rok Jest „Rokiem Odrodzenia", ro· 
klem upowszechnienia wiedzy o świetnyl·h 
tradycjach naszej kultury, o wielkim do· 
robku Reja i Kochanowskiego, Kopernika 
i Prycza • Mt<lrzewsl<iego. Z ich książkami. 
z ich myślami, które torowały drugę poi· 
skiej kullune narodowej, będziemy docie­
rać do najdalszych zakątków naszego kra­
ju, budząc dumę i przywiązanie do m•~zy~b 
postępowych tradycji wsród mas robuui·' 
ków, chłopów i inteligencji. Będziemy Jak 
na,lszerzej popularyzować współczesną li· 
teraturę piękną. która uddaJe całą wielkość 
naszej epokL pomaga w wa.lee o uową 
Polskę, o reallz•cję najsz<•ZYloiejszycb tlą· 
żeń ludzkośel, o pokój I socJalizm1 Będzie· 
'my · pilnie baezyć, by te ogromne środki, 
jakie panstwo łoży na oświatę I kulturę, 
były naJwlaściwlej i naJbardziej celowo WY· 
datkowane. By z ogrvmnego naszego budże· 
tu, przeznaczonego na cele socjalno-kultu· 
ralne. · wynoszącego blisko 25 proc. ogółu 
wydatków, ani jedna złotówka. nie pu•:11la 
na marne. 

Ogromne są nasze zadania w dziedzinie 
pogłębienia wiedzy politycznej I fachowej 
oaszego narodu. W teJ pra„y, której glow· 
ny c1ęzar spoczywa na lladaeb Narudo· 
wycb oraz Radach Cz:vtelnictwa I Książki, 
największą pum~oe okażą nasze organizacJe 
I instancje partyjne. One to, sprawując 'kie­
rownictwo polityczne, baczyc powinny, by 
tak jak w lalach ubieglycb i jeszcze le· 
piej niż w latach ubit'glych dorobek Uol 
Oświaty, Książki I Prasy uczynić trwałą, 
bogatą lreścią slalej, długookresowej pracy. 

Niechaj duma z rozwijającej się kul· 
lury naszego narodu, przeksztalcają„ego 
się w naród socjalist.vczny, będzie zachętą 
I bodźcem do nowych zadań, z których 
zdawać będzi.-my spra wozdaoie w maju 
następnego roku roku dziesięciolecia 
Polski Ludowej, 

były do Polsk i na uroczysta- Hasło: „Uwaga na tkalnię!" 
ścl Pierwszomajowe f obecnie zmobilizowało do wzmożenia 
zwiedzają ośrodki przemyslo· wysiłków wszystkie prawie 

• we naszego kraju. kierownictwa, cały aktyw par· 
W skład delegacji chińskiej tyjny I związkowy. Wyniki 

wchodzą: II wiceprzewodnl- nie dały na siebie długo cze­
czący Wszechchlńskiej Federa- kać: Od 8 bm. rytmicznie wy· 
cji Pracy na Centralne i Polud- konuje już przypadające na 
niowe Chiny Lin-Szy-mej, nią zadania Nowa Tkalnia 
włókniarka bohater pracy Ku- ZPB im. Stalina, a ctd 9 maja 
Ta-czun oraz górnik Ju·SY-Jon. również i tkalnia ZPB im. Ku· 
Związkowców NRD repre· nickiego. Ostatecznie przezwy-
zentują: w!cerrzewodniczący ciężyła trudności załoga tkal-
Związku Górników • Werner ni Zakładu „A" ZPB im. Sta-
Luca~ i Horst Radecker - gór· lina i ZPB im. Luksemburg. 
nik odznaczony Nagrodą Pal'I· W porównaniu z I dekadą 
stwową J stopnia. przędzalnie cienkoprzędne 

W godzinach przedpołud- zwiększyły produkcję o 0,2 
n!owycłl zagraniczni goście proc„ odpadkowe o 0,5 proc„ 
zwiedzili żłobek fabryczny i a tkalnie o 0,4 proc. 
Zakłady Im. Marchlewskiego, Niemniej są jeszcze, choć już 
gdzie · serdecznie podejmowani· bardzo nieliczne, załogi I za­
byli przez całą załogę. kłady, nie wywiązujące się w 

W godzinach popałudnlo- pelni ze swych zadań. Nale­
wych goście opuścili Łód>. żą do nich - tkalnia ZPB im. 
udając się do Piotrkowa, Okrzei, tkalnia ZPB im. Wal-
gdz.ie zwiedzili . Kombinat I te:a i :.m>B .~· I DyWizjl Ko-
Włókient:'Jczy. śc1uszkowsk1eJ. 

Korn unikat 
Łódzki Ośrodek Szkolenla 

Partyjnego powiada.mia u­
czestników cyklu wykła­

dów opartych o pracę to· 
waorzysza Stalina „Ekooo· 
miczne problemy socJallz· 
mu w ZSRR", że trzeci k_o­
lejny wykład ot. ..o ogół· 

nym kryzysie kapitalizmu''. 
odbędzie się w dniu 16. V. 

1953 r „ o godz. 15.30, w sali 
Międzywc-jewódzkiej Szko· 
ly Partyjnej, Al. Kościusz­

ki 65. 

Zasadniczą przyczyną unie­
możliwiającą tkalni ZP's im. 
Waltera przełamanie trudno­
ści jest niewątpliwie ciągła 
jeszcze niewiara sporej części 
kierownictwa i personelu maj­
sterskiego w realność planu, 
niewiara we własne umiejęt­
ności ,j możliwości załogi. Na­
stroje te udzielają się wielu ., 
tkaczkom i tkaczom. Mówi się 
na przykład , że niemożliwe · 
jest pracować na czterech 
krosnach obłożonych tzw. ma­
teracowym. A przecież w ZPB 
w Zelowie tkacze bbsłu1m.iący 
cztery warsztaty na dwóch 
mają „materacowe", a na 
dwóch „ręcznikowe" - asor­
tyment znacznie trudniejszy 
od pierwszego, a Jednak osią­
gają I przekraczają zaplano­
waną wydbjność. 

Nie mote nyć ani Jednego 

r.„.„„ .. ;··:::~:::~;.-·~:~~„~;··::~:-~:~··:··:~;i··········„1 
i Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej 

j przy Al. Kościuszki b5 

oclhędz1e •lfll 

WOJEWODZKI ZJAZD 
KORESPONDEKTOW 

ROBOTNICZYCH .1 CHŁOPSKICH 
POCZĄTEK O GODZ1NIE 10 

„ ••• „ ..•••..................•.....•.......................•..............•..• , ...• 

•• • Dziś rozp.oczyna1q się 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 

Dzisiaj, o godz. 14, w Alei 
ZMP, „Dom Książki" organi­
zuje wielki kiermasz. Na kier­
maszu zostaną zgromadzone 
wydawnictwa ze wszystkich 
dziedzin. Szczególnie bogato 
będzie reprezentowana litera· 
tura piękna, wśród któreJ po· 
za ostatnimi nowościami znaj­
dą się · poszukiwane pozycje, 
jak: wybór pism Orzeszkowej, 
Prusa, „pięć wieków malar­
stwa polskiego" I wiele in­
nych. Kiermasz zgrupuje 30 
stoisk z różnymi działami wy­
dawnictw. Tutaj też literaci 
łódzcy udzielać będą autogra· 
fów I rozmawiać ze swymi 
czytelnikami. · Popularni akto-

rzy teatrów łódzkich uła>zmal­
cą imprezę swymi wysłępamL 

Peryferie Łodzi odwiedzą 
bibliobusy, zaopatrzone w du­
ży wyQór · nowych wydaw­
nictw i loterie książkowe. Wy­
jadą one na Widzew, Chojny, 
Karolew, Stoki, Zarzew, Julia­
nów. 
Również dzisiaj o godz. 15 

w Mlodzieżowym Domu K;il· 
tury otwarte zostaną dwie 
wystawy - wystavAI książki I 
prasy oraz wystawa wyróżnio­
nych prac w konkursie czy­
telniczym pt. „Książka Wa· 
szym przyjacielem". 

Jutro o godi. 12 w sali Pań. 
stwowej Flibarmonłl Miejska 

Przed bokserskimi 
mistrzostwami Europy 

Bokserzy 16 państw przybyli 
Ju-! do Wars7.awy oa mtstrzoarwa 
łN1l(Q,.,., <oik le Enn1ov Jl nn7nątałtt 

zgłoszone drużyny oczekiwane są 
W cl11tu d/ISl~IS:IVITI 

Pter ws'.la t.Jechtila rlo nttct2eJ 
Qtnl u;y ~k In„ pl t•<:„011 7\1 ,.$łrl7łe«~· 

kich. Na zdjęciu widzimy trag• 
11 1l'll1 fl" WllctlJIO guSl;i Ui:I dWUICU 
w stolicy. 

NHl\'1·h 111last po przyhyclu f 
rozlokowautu się w hotelu Polonia. 
pl1,:..:Zcuu ze Jl• z~µ1 ·owydznJą t1 U· 
11l111!l OctbywHJą sle one w sali 
AWF na Btelanach, dokąd 11oścl 
•'twozą specJaloe autokan>, 

Mistrzostwa rorµocrynaJa •'~ 
"' PlHJIPrł•1IAłf"k 1H "'"''"' f'I enrtz 
11-eJ. W niedzielę w Operze sto· 
lecz11eJ udht:U:t.1e .,:11;:: 'jµ11lh:.0111e 

mle~t.kańcńw Wa1~7..1twy 2 
uczest11lkHnt1 mlst11ostw. kłń1·~ 
7.AlrrHllRIJ' 11Je t!vkl qpecl~/11vr-h 
Imprez zorganlzowaoych z oka· 
zJi n11 .... r1 z.1„s1w ~ur't>J.>Y · 

_Głos Rn hot ulc7y" zamle.!tzcr~~ · 
bęcłzie z t-ur nle1u n1f~cr ·1ow~kle~o 
cocłzle11111e specJłtlne r·eµo111:17e 
w opr Jłr'OWRń l11 0Rq7ełln <iłlle1·tAI 
nego wysłannika red. W. Zacha· 
ra. Pierwszą relację przyniesie 
.uasz pouled~lałkowy numer_. __ 

Rada Czytelnlctwa I Książki 
organizuje uroczystą akade· 
mię z okazji rozpoczęcia.- Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, 

W części artystycznej udział 
wezmą: orkiestra i soliści Pań. 
stwowej · Filharmonii, zespól 
akademicki Państwowej WYŻ• 
szej Szkoły Aktorskiej or&:& 
zespól taneczny Domu Dziew­
cząt .im. M. Konl)Ilnickiej, 

Wbrew 
interesom 
narodu 

niemiecltiego 
Bundesrat 
zatwierdził 

„układ ogólny" 
Jak podaje z Bonn agencja 

ADN, Bundesrat (Wyższa Iz· 
ba parlamentu bońskiego) 23 
głosami przeciwko 15 zaak· 
ceptował wniosek premiera 
Badenii - Wirtembergii Rein­
holda Ma'Trra (FDP), aby u­
znać ustawy ratyfikacyjne do 
„ukladu ogólnego" i układu o 
„europejskiej wspólnocie O• 
bronnej" z-a przyjęte, ponie­
waż Bundesrat nie skorzystał 
w terminie z przysługującego 
mu prawa zajęcia stanowiska 
wobec dwóch zasadniczych u­
staw ratyfikacyjnych, uchwa­
lonych przez,..Bundestag. · 

Obie Izby parlamentu 
- Bundestag i Bundesrat -
przyjęły wbrew woli przewa­
żającej większości narodu nie­
mieckiego zbrodnicze układy 
wojenne, sprzeczne z żywot­
nymi interesami Niemiec, 

:····································] . . 
L.„~.~-~~„~ .. ~!~~~.„. ~ 
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Od bll&k.o. miesiąca w Panmundfon toczą się WT;1\0-
wl(l·ne,. dz1ę!Q '.Wysiłkom strony kore<ińsl!:o - chińskiej, ro­
koW:a~~ w si:r:.awie zawarcia rozejmu. Cały jwi.at i naj. 
bąl;'~leJ ':'llllk~1wą uw11g11 śledzi przebiei rokowań, )l:tó­
rych ~k ~tak; doniosłe ZDilCZenie nie tylko dla wal­
c~cy~ w Ko ei stron, ale róy;nież dla odprężeni.il .sytua-
CJ1 nnędzyna oweJ. . 

Sytuacją w Panmundi:on 
Dzieje tych ostatnich kilkunastodniowych rQko'wi!ń 

stanowią już ro.zdzial dla &iebie. 26 kwietni.a ~trona kore­
ańsko-chińsk~ przedstaw'ła l!:onkret:lą, sześciopunktoWĄ 
propoiycję, k!tóra odpowiadała uzgodnióneJ poprzednio 
zasadzie, że 'WS(ZYS<!y jeńcy nie podlegający na nizie 
repairiacj.i bq dą bezpośrednio po zawarciu rozejmu wy­
słani eto :iedrłego z państw ne1,1trallaycl}. 

Amerykań.~k i generał HarrisW miał j~Qak „ wątpli~ 
wo~ci''. Posfawil ~zereg pytań - w gruncie rzeczy nie. 
istotnych -OI'l\.7. wysunął nowe zastrzeżenia co do termi­
nów oraz ~iejsca pozostawania jeńców, niezdecy.iJ«·a­
nych natyd;1111iast po rozejmie wródć <Io swych rodzin. 
W odpowle<l:ctl na amerykańskie z.astrzeżeniJ strona ko­
reańsko - cb~ńska wysunęła · w dniu 7 .nal., nową, kon­
kretną, jes:ze ~e bardziej szczegółową, ośmiopunktową 
propozyci'I, z~ adM j ąc sii:, aby wszyscy jeńcy wojenni nie 
podlegający bez.pośrednio repatriacji pozostali w Korei 
pod opieką w;ybranych pafuitw neutralnych. 

W prasie całego świata, również niemal w całej pra­
ele kapitallstyi:znej, rozległy się głosy, stwiPrdzające, że 
strona koceań$o - chińska stworzyła warunki do na­
tychmiastowe~ polo7,en ia )creisu wojnie A le generał 
l{arrlsOl'I, dz;łll!;ający, oczywiś;:;i e, t upow11żnienia i zgod­
nie z instruk~ami swych w11szyngtońskich' mocodąwców, 
i tym razem nie był jeszcze zadowolony. ' Więcej nawet, 
dnia 13 maia usiłował podważyć \lZg°odnioną j\łź poprzed­
nio przez obie strony zasadę przelcazania tych jeńców m 
opiękę p11ństwa neutr;ilnego. 

Szef delegacji koręańsko ~ chińskiej, generał Nam lr, 
złoży! w tych warunkach ośw iadczenie, że stanow<sko 
zajęte przez delegac.ię. na cze le które.i stoi Harrison, za­
grali;ę postępowi rokowań rozejmowycłi . Delegiu;Ja koFe• 
ańako - chińska domaga się od atrony przęciwnel by 
.zrewidowała swe stanow1slw. 

Przemówienie Churchilla 
W obozie satelitów Waszyngtonu uiwrzelo. Ze wsl':y~t­

j{leh stron, z Londynu I Paryża, rozległy się glosy nie 
szczę(izące słów ostrej krytyki pod adresem amerykan­
s-ldęj .delegacji w Panmundżon, utrudniaiącei zakończe~ 
pie wojny w Kor-el. Sprawie tej poświQr.il równ!ez zn.acz-
11lł część e~pose rządowego w Izbie Gmin premier bry­
tyjski . Winston Churchill. 

Mówiąc o propozycji kore<.1ńst<o - chińskiej, Chur­
chill i!twierdził: „Nle ma PQ~rzeby 1akł~dać. że propo­
zycje te. nie mogą stać się podstawą porozumienia". 

Omawiając całokształt sytuacji międzynarodowej w 
·g;wiiizk'll z nowymi dokumentami pokojawej polityki 
ZSR.R, Churchill polemizuje ze st;inowlsklem tyęh poli-' 
tyków, którzy usiłują dowodzić, że nie można uregulować 
żadnej kw<:stil, jeśli nie zostaną uregulowane wszy~tkie 
sprawy. „Uregulowanie dwó.:h lub trzech tr(łdny~h kwe­
stii - powiedział Ch,urchill -· byłoby 05iągrtięclęm dlł 
Jtażdego miłującego pokój kraju". 

Wre~zcle premier brytyjski PQStawlł, jako iprawę 
pilną, zwołanie „kon!erencji głównych mocarstw n.a 
najwyższym szczeblu". 

Komentarze prasy amerykańskiej , omawiające wy­
stąpienie Churchilla, posypały się jak z rogu obfitośei, 
„Przedstawiając swe propozycje - pisze „New Y1>rk Ti­
mes" - Churcłiill ujawnił powa~ne różnice zdllń po­
między Londynem a Waszyngtonem". „Wiri.~to Chur­
chill - dodęje „New York·Herald T~ibµne" - nie uzy~ 
skat aprobaty, ani poparcia prezydenta Eisenhowera 
przed ogłoozeniem swych propozycji". „Widoczna goto.. 
wość Churchilla do pr:r.yjęcia ostatnich propozycji komu~ 
ni&tycznych w Korei w sprawie repatriaeJI jeńców ~ 
J)O<lkreśl.a „Ney York Daily New~" - nie pokrywa $i!ll 
z polityką twardych targów rządu amerykań&kiego·•. 

Piastrowe kontrowersie · 
Katastrofalną gytuację finansową Francji, 'W"YWO­

taną - czego oczywiście nie dodał - brudną wo.ina 
w Indochinach oraz wyścigiem zbrojeń - przed~tawll 
w expo&e wygłoswnym w Zgromadzeniu Narodowym 
premier Rene Mayer. 1.000 millęrdów franków defi­
cytu budżetowego w 1954 r. grozi Francji, jeśli nie 
będą nątychmlast podjęte odpowiednie decyz.ie. . 

Te „odpowiednie" decyz'e według stare.i. kap!tęll­
stycznej zasady uderzają w masy pracująee bezpo­
śrei:lnio lub pośrednio przez dals_f. ograniczenie •NY• 
datków na cele s\)cjalne i kulturT;e. Te „odpowied­
nie" decyzje - to zdaniem Rene Mayer.a dalsza fa­
szyzacja kraju, osłonięta d7;wię~znym t;;tulem . „stabi­
lizacji rządu''. Ową „stab1hzacię rządu pragnie bur­
żuęzja oslągnąl: przez nową „reformę" konstytucj.i, 
ął)y jeszcze bardziej ograniczyć prawa klę.sy robotw­
czej I 'll~• pracujących Frqr.'Cji. 

Oepata w Zgromai:lzeniu Narodowym odbywa s!ę 
w szczeg.'1lnych olrnllcznośclacłi. Oto przęd kl)ku (inl'ł­
mi · francuski tygodnik „Observateµr" opublikował 
rewelacje dotyczące zakrojonej na s~eroką skalę -
spekulacji piastrami indochińskimi. • Dzienny koszt 
tej spekula~ji wyn0$l pól miliarda franków. W clą.gu 
sie<łmhf lat straty skarbu Fr;in~ji w dewi~ch wywo­
sly l.OOu m1liardćw franków! 

Łatwo zrozumieć - pisze „Observateur" - (ila­
czeg~ ~wnl ludzie nie chcą, aby w9jna Indochińska 
sk.ińczyła Eię. To byłby koniec ich dochodów". . 

Na spekulacji piastrami, których kurs absolutnie 
nie odpowiada sile l'labywczej, zarabiała również bur­
żuazja indochińska. Toteż, gdy wybuchł skandal, któ­
ry zmu~1ł rząd francuski do dewalui!c)I plastra, Sao 
Dal ogłosi" szereg zar~ą(iień oehronnych. Zanądzę­
r.ia te zdan tern amerykańskiej agenc.ii „UnHed 
Press" - · są wyra7,nie pomyślane jako odwet za de­
waJuarJę Fr.in1:1Jskl dziennik „Cpmbat" dodaje; te 
tabieg r1ądu Mayera nie na wiele się zda, P.oniewJłi 
W<illltłl !ndoehil'tslrn na niczym nie jest oparta 1 wob.e7 
tego „przypuszczalne dalsze obniżenie się wertos~1 
piastra na czarnym rynku umożliwi kont.v~1.1owanle 
11pekulacji", co oczywiście - dodajmy o(j s1eb1e - od­
b:y-..va s1~ kosztem mas pracujących. 

Odmienione życie 
Uwolnijmy siE: jednak z l':atęch!ej a~mPSłęry !'llll­

t.aetw kn:tactw kapitaJistycznyc;h, Przenieśmy się 
na Wągry, gd;:le odbywają sil) wybory przedstawlclel­
stwą narodowego do parlamentu. 

Naród wei::ierski, ~kupiony we FfPnele 'N11rodo­
wvm wokoł kląsy robotniczej , jej partii i ~wego r:irzY­
wÓdcy, towarzy~za Rako~i. z nie.,,ladą osiągnlęc;iam! 
przystąpi! do wyborów. · 1,5 miliona ton ~tal~ ro~in!~. 
18 milionów ton węgla, 4,2 m1iiarpp l<Wli ener111I 
elektrycznej, nowe w~paniałe mia~tą socj11!1~tvc~ne. 
jak StaUnvsros z gigantycznym \.;ombinatem meitalur~ 
glcimym im. Stalina, czterol1r?tnie, , w P.orównan!u 
i . 1938 r . więk~w liczb3 ~tur!entow szkol wyzRzych. ty­
siące nowych domów mieszkalnych, kin i .\>lhHotek .­
oto jakże niepelny obraz odmienionego ~vo1ą kra)\ł. 
w którym go~podal'zem ięst lud pracu .jący. • „ • 

Kiedy co tygodnia dokC>nujemy przeglądu wyda­
rzeń międąnarodowych, kiedy widzimy to ktE)bow\­
sko żmii . jakim' jest świ~t kapaalistyl'znv - t9 tym 
wyraziściej staje przed nami obraz naszego odmienio­
nego życia . Tym jaśniej zdajemy sobie sprawę z wiei~ 
kości rewoluc.i!, jaka się µ nai doko11 ~ła i tym lepie) 
widzimy drogę, która wiedzie do socjalizmu. 

K . G. 

OtOS 'RO:BOTI1ICZY • 16 maja 1953 r. (Nr t17) 

Oświa'dczenie 'EisenhOwera I PANMUNożo~ Strona amerykańska 
w związku z pr.zemówieniem 

Winstona Chutchilla 
, winna zaprzestać prowokacji 
i ·przewlekania rokowań 

WASZYNGTON, 15, l!. 
Rzecz.nik Oeparta"1J:ntu Sta­

uu l'l'Ic DermoH odc:iytal n10sie­
pujące oświadczen i e dla prasy 
w związku z przemówieniem 
premie!'l8 angielskiego Chur. 
chilla. 

„Ośwladczęnle premiera 
Churchilla w iiprawie konfe­
rencji na najwyżsiym' szćie­
blu ze Związkiem ~dzjeckim 
jest nowym przPjawem jego 
własnych szczytnyc'h celów 
oraz gorących pragnień 05iąg­
niecia sprawie<ll1wego I dłu­
gotrwałego p9koju, oi:ywiaj~1-
cych w:.z.ystk:e narody wol­
nego świata. 

Prezydent Eisenhower pod­
kreślił niedawno, że gotów 
jest uczynić wszystko, co leży 
w jego mocy, by ~tęgodzić ist­
niejące naplęcię miedzynaro -
<Jowe i spotkać s:t: z drugą 
stroną w połow:e drogi. kiedy 

PRZECIWKO POROZUMIENIU 
MILITARNEMU Ml~DZY 

BRAZYLIĄ I USA 

J11k donosi prasa południowo· 
amerykańska~ przewodniczący 
brazyl1jsk1eqo komitetu walki 
przeciwko porozumieniu woJ· 
skowemu z USA, qenerał Bu-.· 
baum opubltkowąJ na łamach 
dziennika „lmpręnsa Popular" 
oświadczen11 . w 1m1en1u k.om1t•· 
tu, która potępia ratyfikacJł 
przez konqres brazyltJsk• poro­
z:um1e1lia wojskowe:qo ze Stana· . 
m• Zjednoczonymi., 

W oświadczeruu podkrełla tif, 
te rątyfjk41cja pQroi:umienia• 
przeciwkq łct6remu wypowiedzia· 
ła alt kateqoryc:znte opuua pu· 
bllca:na B•azylli, jest ziimachem 
na suw••enność oJczy;rny. 

WYDARZENIA W !RANIE 

Aqencja TASS donosi z Tehe· 
r1nu: 

Radlo teherańskie podało, te 
- j.,,l;c wyn.lka z materiałów 
śled;otwa depu1ow~ny do 
Medżhsu trańskleąo Monffar Ba· 
qal os1<artony 1es1 o zamordo· 
wanie b. szefa qłówneQo urz-:du 
ppl1c)I Afszarkusa oraz o to, t• 
razem ze swymi wspólntkam1, 
kilku qenerata.mi w sta"i• 
spoczy11k\J 4 oficerami, zarnt•· 
rz1ł obalić r~ą<.ł premier a Mo•· 
5adtka l 5foł'"mować wta.sny 
rząd. 

W zwlą%kU z powyższym Mt11I· 
&1ers1wo Sp•aw•edtlwo~ci l Mini• 
sterstwo Obrony Narodowej wy· 
stosowały do p•eayd1um M•dżll• 
su Qf•cjaJ ,,. pismo z tądąn1em 
natychm1astoweqo zwołan1a otwar· 
teąo posiedzenia M•dżl 1su w ce· 
lu po~b~wleni• lilaqal nlelyk•I• 
nośc1 poselskiej 1 pocitqnięcla qo 
do odpowiedzia•ności karnej. 

REPATRIOWANI OCHOTNICY 
CHINSCY UDAJĄ Sli DO 

SZPITALI 

Jak donosi AqencJa Nowych 
Chin z Ancunqu1 repatrlowanr z 
Korol chorzy I ranni ochotnicy 
chińscy udah sit specjalnym po· 
cląqlem do jJZpitall W rOtnych 
c'"ł~ciact> C)iln, q!lz•" Przebywa~ 
będą- na kuracji. Na dworcu 
teqnały tch tłumy ludnoścl, 

OFICEROWIE fRAf'lKISTOWSCY 
W NIEMCZECfj ZACH. 

J~k donoot Aqenc)a AON. .w 
01tetn1ch tyąodn1ach qrupa qe· 
ner,t!)w • Hlnp$nll tr•nk111Qw· 
łki11J ąglą<1ai;11 •'l"•ryk!lń$ki• . u• 
r:z:;1dzę11I~ wol~'IQw• w Niemczech 
zachodnich. . 

Ot•cerow1e htszpań1cy Inter•• 
1owa11 5lę n•taHcza 101111s1c11mJ 1 
bul!ml lotnlnyml w Nallrenll I 
Pali}tynac1e, Jeden z oficerów 
podk,:eślil, ź• pyto to dla nich 
s:zczaqólnle potytecime, qdył 
wk•ótQ• w H•Jzpanit trąnklJtQW • 
skloJ rri~Ją f:>yć •\lwr>i•ł ~bul:!o· 
wana amerykańsklt baiy lotni· 
cza. 

ODUW4 AUSTRIACKIEJ R40Y 
08RQ.;icow il'QKOJU 

W ZW14ZkU H &bllbJllCYft'I Sit 
„Tyqodniam PokoJu0 w AustrU, 
4ustria~ka Rada Ob•oń~ów PQ· 
koJ1.1 .oqlos11a odHW• cip ludnoś· 
ci. 

Rada zwnca Ilf d11 wszyst· 
kich przy J ac.iół pokoju z wezwa· 
niem do rozw•J.anla w czasie 
„l)qo9n•a Pokqju" lll - 14 
~urwq1 1<~nip~n11 PQl11.tlaryzu1ą · 
cej 1<on1eczn0St zawarc:•a paktu 
pokoju między pivc•oma moc-.ar'"· 
atwa1n1. „ Tyllz•ef\ P<>k11Ju", 
Qłp&1 OGe~wa pOWlfl!en Or~)'ClZV · 

nić 111 do ai.tyw•HCJl ru.ehu o · 
br9ńców po~QJu w Ao,"~"i, do 
utwo„zen•• rtowy~h Komi~tttów 
ob•ońców po~o)u I "''"1<>ttnia 
dziatalno,ct Już 1s1n11jlcych kO· 
,,..ltetów. 

·' 
wil2~zny bę!.lzie konkretny .----:-s:-----------------.,............,..,.....---.-1. PEKIN, 15. IL 

Ja.k donosi Agencja Nowych Chin, delęgacja koreańsko­
chlńska ogłosiła w Pan.mundionle komunikat, w którym 
stwierdia m. In.: 

d0wód, te ~potkanie tal!;ie da 
pozytywne wyniki. 

W swym przemówieniu z 
dnia 16 kwietnia prezydent 
wymienił te punkty Ązji· i 
Europy, w których musimY o­
CLekiw.eć t~kich dowodów. 
!Ętotnie, odbywające sle o­
becnie rokowani• w Panml!l).­
dżgnle i zbliżające się roko­
wim la w sprawie Austrii d.ają 
Związkowi Radzieckiemu moż­
ność zamanifestowania szczP.­
mści jego zapewnień · r.o <Io 
chęci po].;oj(>wego uregulow11-
„;ll r;ł6wn.ych problemów mie­
dzynal'odowv~h Mogłoby to 
utorować (irol(ę do konferen~ 
cji na najwyższym szczeblu". 

• • • 
Pnia 14 m. odbyła ~!ę w 

Bmłym Domu konferencja 
prasowa. na której prezydent 
E1„1mhower, proszony o zajf)­
cie stanowiska wobec propo­
zvcji Churchilla w sprawie 
knnfPrencji międzynarodowej, 
stwierdził. że aprobuje oświad­
e1enle, ogłoszor.e dnia 13 ma­
je przez Departament Stanu. 

Nawiązując do slów Attlee 
o tych elementach w Stanl'!ch 
Zjednoczonych, które n 'e 
chcą pokoju, Eisenhower o­
Śl.''iadcz;vl: „Nie spotykałem w 
Stnnach Zjednoczonych . czło­
w!eka, który nie chciałby po-
koju". . 

Eisenhower powiedział, że 
nie .na 1>biekcji przeciwko Qro­
pr12ycji Churchilla, lecz r,iaj­
piP.rw pragnie mieć dowody 
dobrej woli ze wszystklch 
stron. 

J;>odał on jednak, :i:e nie chce 
POwiedz:eć, iż nie będzie u­
czestniczył w konferencji, ie­
żeli nie nastąpią określone 
L'2.yny. Zapytany o zdanie w 
sprawie zalecenia, · by rząd 
chiński ucze$thlczył w pracy 
R<idy Bezpieczeństwa, Eisen­
hower odpowiedział, ie różne 
kraje rozmaicle interpretu .ią 
pojęcie uznania jakiegoś pań-
stwa, I 

Jea'llYm ;i tragicznych ~kutków „(lmerykańskiego stylu 
życia" jest sta1y' wz„ost przestępczości wśród młodzi.eży 
i dzieci. Według oficjalnej .•totystyk; 27.5 OOO dzieci ro-

cznie staje w USA przed sądem. 
NA ZDJPfCIU: C8ICAGO. ~· Du1a1 c;hlopcy , $kazani na 

dożywotne więzienie za zamordowanie rodziców. 
Fot - CAr 

W dniu 15 maja 111 por;ie- pozbawionego . podstaw stano­
dzeniu delegacji obu stron w!sl~a w kwestii zasadniczej. 
przewodnicząc;y .delegacll ko- Gen. Nam Ir zażądał, e.by 
reańsko - chińskiej, gim. Nam druga strona zrewidowała swę 
Ir złożył oświadczenie, w któ- 1tanowisko tak, aby obie stro­
rym omówił e~czeg6lowo pro- Qy mogły osiągnąć porozumie­
pozycje wysunięte przez dru- .nje w sprawie propozycji ko­
gą stronę w dniu 13 maja br. reańsl~o - chińskiej z '1 maja 

Gen. Nam Ir stwierclr.il, że l doprowądzić do zawarcia 
propozycje te sprowadzają się rozejmu w KoreL 
w gruncie rzeczy do zasady Za zgodą obu stron posta.­
zatrzymania priemocą jeńców nowiono, że następne posie­
wojennych, i podkreślił, :te dzenle odbędzie się w dniu 16 
strona koreańska - chińska maja o godzinie Il prz0d po­
·nie może w żadnym wypadku ludniern. 

• • 
zgodzić się na tę zasadę. Zą- / 
danie, aby jeńcy koreańscy, 

którzy nie będą repatriowani 
bezpośred~o po zawarciu ro­
zejmu, zostali, „:zwolnieni na 
miejscu" na obszar?e podlega­
jącym kontroli drugiej stro­
ny, Jest szczci6lnie jaskra­
wym pogwałceniem usady u­
zgodnionej przez obie strony 
przeq wznowieniem rokowań, 

Przebleg rokowań rozejmo­
wych w Panmundżonie jest 
szeroko komentowany przez 
prasę koreańską, przy czym 
podkreśla się, że · pomyślne 

wyniki rokowań mogą być o• 
siąi:nięte jedynie w wypadku, 
Jeśli stroaa amerykańska za­
niecha prób ponownego prze­
wlekania rokowań. a mianowicie zasady. że jeń­

cy nie podlegający bezpośred­
nio repatriacji mają być.prze­
kazani pod · opiekę komisji 
państw neutralnych. 

Jak stwierdza dalej komu­
nikat, drug;i strona usiłowała 
wyjaśnić I obroQlć pewne po­
szczególne punkty swej pro­
pozycji, le(:Z nie zdołała umo­
tywować swego całkowicie 

Centralna Koreańska Agen• 
cja Telegraficzna stwierdza w 
komentarzu swego korespon-

1d,eQta z Panmundżonu: 

System norm i płac 
musi być uporządkowany 

Na posiedzeniu w dniu 14 
maja Harrison twierdził w 
dalszym ciągu, że szereg n ie• 
istotnych pytań, postawio­
nych przez stronę amerykań„ 
ską ·„ma wielkie znaczenie'"• 
dodając, ie dopóki strona a­
merykańska me otrzyma 
„wyczerpujących odpowiedzi" 
na te pytanlą, nie będzie rń<)gł 
przystąpić do dyskusji nad za• 
gadnienlami zasadniczymL 
Niesposób ocenić tego Inaczej 
- stwierdza agencja - niż 
jako próbę przewlekania ro­
ltowań i odroczenia rozejmu 
w Korei. 

Fiasko. propozycji gaullistów 
Echa artykułu przew. CRZZ 

Wiktora K\os\ew\cza 
Bardzo charakterystyczne 

Jest to, że w ciągu 5 dni. pod­
czas których Harrison stoso­
wal w rokowaniach obstruk­
cję, nieprzyjaciel dokonał sze­
c"c1)U" po ~•CnT'=h o.k~... 1A \:.......-v w komisi\ nietyka\nośc\ poselsk\e} 

WARSZAWA, 15. 1!J. Ktosi.ewic:za, w'skazuJący na 
kon\ec?.nost u-regulowan\a \:f<:b 

Artykuł przewodniczącego spraw". 
CRZZ ~ Wiktora Kłoslewicza 

kacjl Dn. 9 maja - podkreśla 
agencja - lotnictwo amery• 
kanskie zrzuciło 48 bomb roz­
pryskowy~h i zapalających w 
pobliźu obozu jenlecklego nr 
4 w Uwacz1, w rezultacie cze­
go 11 osób poniosło §mierć 1 
wiele domów zo~talo zburzo„ 
nych. 10 i 11 maja amerykań„ 
skle samoloty wojskowe born„ 
bardowaly spokojne osiedla w 
Chinach pólnocnQ - wschod­
nich, m. in. miasto Antuńg, 
Przeszlo 250 osób zosta Io za.., 
bitych I rannych. Prowokacj• 
te mają wyrsźnie na celu wy• 
woi1tnie zwłoki w rokowa„ 
n lach. 

• 

Rozwój 
przemysłu 

kont ekcyjnegn 
w ZSRR 

l\fOSKWA, 15. 5, 
Na łamach „Izwiestii" uka­

zał się artykuł o rozwoju 
przemysłu konfekcyjneaci 
ZSRR. W artykule tym czy­
tamy m. In.: 

Kiszynlew • ....., We WSZY$t­
klcb prawie mlastacl) Repu· 
bliki Mold11 wskiej budl,!je sill 
przedsiębiorstwa Przemysł!! 
lekkiego. W stolicy Moldąwil 

Kiszyniewie - PQWSt~ję 
wielka fabt•yka konfeltcyjna, 
w Orglejewie ..- fabryką ka­
peluszy, w Bęndoracb 
kombinat jedwabniczy 1 fa­
bryka konfekcyjna; 
Alma-Ąta, - Fabryki kon­

felc:cyine w stolicy Kazach­
stanu - Ałmil-Acle oraz w 
Sem1P!lłatyńsku; Kustanaju l 
Pjętropawłowsku i:ozpoczęły 
produkcję 120 nowych faso­
nów odzieży. 
, Frunze, - Oszskl k9mbtnat 
jec:l.wt:ibn!czy wyprod~1,1je w 
tym roku clwa razy wlęci:i 
tkanin jedwabnych niż w 
rtJlm 1951. 

W roku bletącym przemYll 
)rnnlekcyjny ZSRR wyprod1,1-
kµje tower4w n11 sqmę o 2 
miliarcly wyższą ni.i w rokl,l 
1952, znacznie roz'1:eriy 11&or­
tyment. Fabry!,d kOSlfekcyjne 
rozpoczynęją m. jn. produk­
i;iję 4,800 nowych modeli 
wierzchniej odzieży męskiej. 
(fąmąkiej i dziecięcej. 

PARYZ, 15. 15. 

Jak donosi dziennik „Hu­
manite", w dniu 13 bm. odby­
ło się posiedzenie komisji 
Zgromadzenia Narodowego do 
spraw nietykalności poselskiej. 
Grupa członk{lw komisji 
komuniści i socjaliści - wy­
stąpiła przeciwko propozycji 
gaullistów, by na porządku 
dziennym POstawiono sprawę 
uchylenia nietykalności po­
selskie.i w stosunku do działa­
czy Partit Komunistycznej: 
Duclos, Fajona, Billoux i G1,1-
yot. 

pt. „0 uporządkowanie syste­
mu tilac i norm", zamieszczo­
ny w „Trybunie Ludu" z dnia 
10 bm., wzbudził duże zainte­
i;esowanie wśród roqotników 
licznych zakładów pracy, 
zwłaszcza przemysłu metalo­
wego i budownictwa. Ze z.ro­
. umieniem mówią o sprawach 
W:vsuniętych w tym artvknle 
m. In,. robotnicy Pafawagu we 
Wrocławiu. 

„Nie uporządkpwane normy 
nie sprzyjają pełnemu wyko­
rzystaniu urządzeń 1 czasu 
pracy - mówi sekretarz od­
działowej organizacji partyj­
nej w wydziale budowy pudeł 
wa~onów O~Qbpwych. Ąndr;ej 

Oglaza. - Zdarza słę np., :i:e 
przy pro~tej sto~unl<n"'" pra­
cy - prostowaniu bocznych 
ścian wag@u osobowego pra­
cownik wyrabia w pT'lieciąi:u 
4 godzin 300 proc. normy. Czyż 
taka norma mob!lh:ule do 
zwlększa':l.ia kwalifikacji i wy­

·dainości pr;tcy? · 
• Poprzednio komisja odroczy. 

'• rozpatrywanie tej sprawy 
do chwili, gdy parlament po­
weźmie decyzję w sprawie 
kwa!iflkj!cH czynów przestęp­
czych, uzasadniających uchy­
lenie nietykalności poselskiej. 

„Nasz zakład n11jleplej flu­
s' .'Uje słuszność tego. co mówi 
w swym artykule tow. Kło­
siewicz - mowi aktywista 
partyjny z wydziału W-7 Pa­
fawagu wrocławskiego, Piotr 
Biznek. - W naszym wydzia­
le np. zdarzają się takle dzi­
wolągi, że niewvkwalifikowa­
ny robotnik, pracując przy 
czyszczeniu szkieletu dach\!, 
wyrabia bez trud'1 430 proc. 
normy, a przodownik pracy, 
wysokowykwalifikowany ślu­
sarz, wyk~nuje przy odpowie­
dzialnych pracach 180 proc. 
normy. Swiadoml robotnicy 
naszego wydziału ze zrn?.timfe­
nlem prz-yję!i artykuł tow. 

Załoga 

Propozycja' gaullistów zo­
stała odrzucOI)a większ!Jśclą 
głosów. 

„Humanlte" pisze, że fiasko 
propozycji gaul)istów w komi­
sji nietykalności poselskiej 
jest wynikiem potężnego pro-
testu ludowego przeciwko 
prześladowaniu francu~klch 

ZPO .im. Więckowskiego 
odpow-iada na apel górników 

z kopalni im. Pstrowskiego 
działaczy demokratycznych. Ni' ucichly jeszcze o~ey-

1,5 mil. bezrobotnych 
ki na cześć Zwtqzku &­

ti:i:łeclciego, gd11 · do mówntcy 
podchodzi maj1ter tespolu 
225, Maria PrykteL 

- „Ja, majsteT zespołu ZZS, 
doceniając wielkie · znac.ieni• 
pr211;~1 z narodami Zwtq.i­
ku Radztecktego postuna­
wtam wraz z czlonkamł calego 
zę.,polu wstąpić w szeregł To­
warzystwa Przyjafoi Potsko­
Racl.zteckieJ''., Schodzqcq f'vn<> ... 
wnfcv Marię Pr11k!el z~ranł 
nagradzają okLa1kamf.. 

na Kubie 
NOWY JORK, 15. li. 

Dziennik kubański „Noticias de hoy" donosi o stałym 
wzroście bezrobocia na Kubie. Liczba bezrobotnych sięga 
obecnie l,5 miliona. 

Dziennik pisze, że obok 
przeszło 500 tysięcy całkowi-

-W odpowtedzt na 
slusnie postu!a­
t11 •obotników Za­
kładów „Renault" 
we Francji, dyrek· 
cja zamknę!u za· 
kłady i wyrzuciła 
na bruk 37 OOO 
metalowców De-
cyzja ta wywola­
ta pow~zech. ne o­
b1Jrzenie. Szeuy 
się rucl1 ii.lidar -
Ilości le zwoln1rmq 

zrdo11a fa f> ryki. 
NA ZDJĘCIU : 
< rozkazu włud2 
;iLne oddziały u.­
zbro;o n.ej polic ji 
za1inufą zaldady 

f'oL - CAU 

cle bezrobotnych istnleje na 
Kubie olbrzymia armia czę­
ściowo bezrobotnych, w tym 
650 tys. robotników rnlnych, 
pazostających bez pracy przez 
6,5 miesiąca w roku, 90 t.vs. 
robotników przemysłu cu­
krowniczego, którzy są za­
trudnieni zaledwie w Ciągu 3 
miesięcy w roku. Do liczby 

. tej - stwierdza dziennik .-
należy dodać 60 tys . częścio­
wo bezrobotnych w przemyśle 
tytoniowym, 40 tys. robotni, 

- .Ąpe! z(lfog! kopalni łm. 
Pstrowskiego, nawof1,;qC'jl ro­
botników całego kraju do 
wstępowania w nere11i TPP-R, 
Lic~nię zgromadził wczoraj ID 

sali fo1tetltcQwej za!ogę ZPO 
im. Więckowskiego. 

Z głofaik6w tab•ycznego ra­
diowęzła pop!ynęty dźwtękl 

~.yrnnu polskiego i radz!eclde-

ków budowlanych, 25 tys. go, . 
włókniarzy, 30 tys. robotni- Do iebran11ch przern6włl se. 
ków przemysłu skórzanago kretarz Zarządu. Dzielnicowe. 
itd. oo TPP·R, Józef Zagozdo,. 

p,Aby W)'jś~ z tel ~ytuacji - ,,Zwtązkpwi Radzieckiemu 
pisze w zakończeniu dziennik zaj.lidzięczamy to, te t111em11 
- konieczne je;;t przeprowa-
dzenie reformy rolnej. rozwó.i w kl'aju wolnym i ntepod!eg-
rol nictwR i przemvsłu . nawi<1- l11m. tę wsp6Lnym wvsitkiem 
zanie stosunków h;mdlowych budujemy · dobTobyt I potęgę 
ze W3zystkimf kraiami. obrona naszego nurodu. To Związek 
pi·iemyslu riarodowego przed Radziecki w trudnym, powo­
konkurent;'ią i;1mervkHń~ka. itd . iennym ok•esie pomógł nam 
Celem tych oown!ęć powmno l . 
być zapewnieT)ie dobrobytu •ir11c;horrr.it! zaktąctv Pr+em11s!o-
mas I rozwoju iuaju". we, dal nam zboże, ·rtiasz11ny ł . 

IU'ołch łntynier6w. Polska kla· 
sa rotlotnlcza winna jeal szcze• 
gótnq wdztęczność ludziom · r~ 
dziecklm. Zaloga wasZ11cb za„ 
ktadów wdzłęczno4ć tę I pr~t1· 
wi1;1zanie do narodu radllec„ 
kiego okct.zula, wstępu.jctc mci­
~owo do TPP-.R", 

Przemówienie pnervwane 
bv!o df'f'go J'l.le milknącvmt ""' 
klaskami i okrzvkamt: ,.Niech 
żyje Związek RadzJec~ - o• 
stpja pokoju łwiatowegol". 
„Niech żyje so!tdarność mtę­

ctzvnarodawal" 1 

Na zakończen!e . zebranł pod-
1etł rezolucję, zobowlqzujqc 
sle do zoruantz()tl)anla kól stu., 
diowania tyciorysu Józefa Sta­
Li11a, do atosowq.nia ID prac11 
zawodowej przodują<11<;h me• 
tod pracy Tadzteckich tntunte­
rów, racjonalizatorów I robot­

ników, Zaldadowe kolo To­
warzystwa Przyjatnl Pulsko­
Radzieckiej postanowiło tak 
pacuwać, ' aby nie było anł 
j«dnego człon'<.(> załogi poza 
7'owiinystwem Przyjaźni Pot• 
sko-Radziecklej, 

- „Niec't każdy, kto kocha 
Polskę Ludową, kto prag•1le 
~z•.:ześcia nar od u. poL.~kiego, 

komu. jeĘt droga swa•.Qa PO­

ko1u, wstępuje za l'laszum 
przykładem - kobtec'!j zalo• 
gt Im. Więckowskiego. w sze­
Te!)'i TPP-R!" - 'b•zmtą ostat. 
11te $lOwQ rezolucji. 



GŁOS ROBOTNICZY STR. 3 

~Witamy Wojew6dzki Zjazd Korespondentów Robotniczych i. Chłopskich 
Znaczenie udziału robotnik6w w kierowaniu 

gazet\ polega przede wszystkim na tym, że 
udział ten stwarza możliwość przemiany tak 
ostrego orę~a walki klas, jak gazeta, z oręża 
ujarzmiania narodu w oręż wyzwolenia. Tylko 
kor es po n de n ci robotniczy l wiejscy mo­
gą dokonać tej wielkiej przemiany. 

Tylko jako siła z o r g a n i z o w a n a mogą 

korespondenci robotniczy i wiejscy odegrać 
w toku rozwoju prasy rolę transmisji i głosu pro­
letańackiej opinii publicznej, piętnującego braki 
społeczności radzieckiej, niezmordowani; wal­
czącego o ulepszenie naszego budownictwa. 

.JOZEF STALIN' 

Krytykujmy śmiało! 
To by w ~tycznlu 1952 ro­

ku. Pracow11łem jęsicze wte­
dy w' ZPW !m. Barlickieso. 
Pewnego dnia wezwany Z06ta­
lem du sekretariatu organiza­
cji µartyjnej. Po co? To py­
tanie zadawałem sobie w dro­
dze do sekretarza, który w 

·rozmowie za
0

lecał ml pośpiech. 
W sekretariacie czekała na 

mnie przedstawicielka redak­
cji „Głosu Robotniczego'', któ­
ra Ju;I; pierws m zdaniem 
trochę mnie oszołomiła. 
Brzmiafo ono mniej więcej 
tak: 

- Czyta!am Wasz artykuł o 
szkol!lnlu, rnetodą ln~ynlera 
Kowalewa, zamieszc:iony w 

respo11dent z naszych zakła­
dów, tow. Robaszkiewicz. On 
przekonał mnie, że korespon­
dentem nie trzeba się od razu 
urodzić, a równocześnie ol'>ie­
cał pomoc przy stawianiu 
pierwszych kroków. 

Przy następnej wizycie 

dencja może pomóc w zlikwi­
dowaniu usterek przędzalni, 
w której niektórzy robotnicy 
n!estarinnie jeszcze nawijaJa 
przędzę na szpule, przesylai11 
do magazynu szpule, które ra­
czej m;idają się do odpadków, 
a nie do tkania. Wiem, że w 
ten sposób można zlikwidować 
braki w pracy snowaczy i od­
uczyć ich snucia osnów z wąt­
ku o średnicy szpull 3 cm, 
przez co spada wydajność sno­
wa lni o 50 proc. i co z kolei 
obniża wydajność krosna o 
20 P~O\!. 

-------------------------.~.zakładowej gazetce l chciała ­
bym, bvście taki artykul na-· 
pisall dla „Głosu Robutnlcze­
go", a szczerze mówiąc, chce­
my byście zostali naszym ko­
rP.Spondentem. 

przedstawicielki „Głosu" by­
lem już zdecydowany. Zosta­
łem korespondentem. Wspól­
nie z innymi ;z.organizowaliś­
my klub korespondentów. Za­
cząłem pisać pierwsze kores­
pondencje. Brałem udzlal w 
opracowaniu zbiorowego ma­
teriału, pisanego przez człon­
ków klubu, o trudnościach. na 
Jakie w walce o plan napoty­
kała znłoga tkaln i. Nasza ko­
respondencja· pomogła tka­
czom. Rós ł autorytet naszego 
klubu, we mnie rosła pewność, 
że 'Qyć korespondentem - to 
odpowiedzialne, ale zaszczyt­

I dziś - nie ma we mnie 
lęku, który mógł wstrzymy­
wać mn ie przed półtora ro­
kiem. Nie boję się krytyko­
wać. pię tnować marnotraw­
stwo, bumelanctwo, biurokra­
tyzm, dziś chcę i będę, jako 
korespondent, w miarę swych 
sil jak najlepiej pomagał na­
szej załodze w walce o pl11n, 
w walce z wszelkimi trudno­
śc,nmi. 

S1anisław Siydłow~ki 
I 

Smielej • I celniej 
Rzekl murarz: - Zaopatrzenie 
znów nadążyć nie może." -
I pr;i:yjrzał się 

Ja? Korespondentem? Za nic 
w świecie! 

ne zadanie. 
Gdy zostałem przeniesiony 

do ZPW im. Waryńskiego, by­
lem j!łi: zahartowany, ~yła 
we mnie pewność, że kores­
pondent w zakładzie pracy -

WOJCIECH PODGOąSKJ 
ZPW Im. Warybklego 

Pr~edstawicięlt korespcmden tOw % l6dzk!ch zakładów 
pracy, PGR, spółdzielni produkcyjnych ł wsi wojewódz­
twa !ódzkiego ~ wspólni.e z kolekt11wem rednkc11jnym 
„Glosu Robotniczego" maszerowiili w pochodzie pierw-

1zomajow11m. 

iwieio postawionym murom. 
A było już po robocie. 

Zacząłem sl~ bronić. Twler­
dzilem, że do gazety nie umiem 
pisać, te przecież nie ma te­
matu, na który mógłbym pi­
sać, jednym słowem czyniłem 
wszntlco, by towarzysz){ę przt:­
konpt, że ze mnie kiepski ma­
teria! na korespondenta. 

to niezbędny Instrument w 1-------------------'------------,.,.-----------

Więc kielnię na bok odłożył 
I chwycił za pió:o. 

Ale towarzyszka była upar­
ta. Nie namawiała mnie dlq­
żeJ, lyl.ko, obiecując wizytę za 
kilka tygodni - prosiła bym„. 
zastanowił się nad propozycj ą. 

w11Jce z J:lumelilnQtwem, mar­
notrawstwem. w walce o ob­
niżkę kosztów własnych, o 
podno•zenie wydajności pracy, 

W w.alce o socjalistyczną Wieś 
- Taka organizacja pracy 
nie korzyść, lecz szkodę 
przynosi... A głos mój 
lekceważy biuro ••• -
rzekł spawacz i na bo~ 
odłożył elektrodę, 

w walce o plan. 
Dziś - mmzę pisać. Widzę 

wokół siebie dziesią tki tema­
tów I często mam wYnuty su­
mienia, że na skutek nawału 
pracy brak jest czasu, by u­
siąść i skreślić koresponden­

Odpowiedzialna, a jedno­
cześnie zaszczytna Jest praca 
korespóndenta chłopskiego. 
On to, krocząc w szeregach 
przodujących lu(lzi naszego 
kraju, w codziennym trndzie 
walczy o przebudowę naszej 
wsi, o przebudowę wsi zaco­
fanej w nową, socjalistyczną, 

w której wi;pólną pracą wy- dujących czlonków naszej 
l;cuwać btldziemy drogę 4o lep- spółdzielni, nie odwracając 
szegą I szczęśliwszego jutra. wcale oczu od naszych bra­

i chwycił za pióro. 

- Gdzie referent?! 
Referencie, znów nawala robota! 
Referent nie widzi faktów, 
tkwi nad jakąś fakturą. 
Więc ręce od tokarki, 
od traktora, od młota -
chwytają ia pióro. 

Czas plonów wysokich nastał. 
Podnieść Wydajnoić z hektara! 
Kułak bruździ, 
w Gminnej Radzie zwąchał się z 
Więc eh/op, gdy sieWfik odstawił, 
założył okulary 
i chwycił za pióro. 

I rankiem wylatuje 
spod rotacyjnych walców 
farbą pachnącą jak iirochem, 
na s~riydlach gazety1 
z frontu wałki, 

jaką~ „figurą". 

by natychmiast znów pogrązyt się: w walce, 
k11re!i11ondencja - boJi)wy biuletyn. 

Kraj nasz huczy robotą. 
Lud nasz - bojowa załcig11. 
Lecz jeszcze tu i ówdzie 
t:iki z owakim się kręci„. 
Więc jeszcze śmielej w nieroba, 
jflszcze celniej we wroga; 
towarzysze ~orespondenci! 

Muszę onymać. ż@ był we 
mnie l Jęk. Nie chciałem się 
na rażać l;ierownictwu. 

W przełamaniu tych wszyst­
kich tkwi11cych we mnie wte­
dy oporów pomógł mi Inny ko-

cje. 
Wiem bowiem, te korespon-

Klub korespondent.ów 
pomaga w pr~cy 

Klub kurespondentów · przy 
rechnikum Włókienniczym 

i dla Robotników Wysuniętych 
j jest najmłodszą organizacją 

na terenie naszej uczelni. Zo-

l stał założony w 1951 roku 
przy pomocy redakcji „Glo­
su Robotniczego" przez tow. 
Orlowskiego, dziś już absol­
wenta. Początkowo liczył nle­
wiel11 członków, lecz ci posta­
wili przed sobą zadanie stwo­
rzenia z klubu jednego z 
przodujących na terenie Ło­
dzi. 

Z pomocll - QbQ.~ redakcji 
- przyszła nam organizacja 
partyjna I dyrekcja szkoly . 
Wkrótce w \!.łubie mieliśmy 
kilkadziesiąt 'osób, które w 
jego ramach i w czasie zajęć 
w redakcji uczyły się wal­
czyć z biurokratyzmem, błę­
dami i niedociągnięciami. z 
wszystkim tym, co hamuje 
realizację naszych wielkich 
planów gospodarczych. 

' pracy klubu staramy się po-
magać dyrekcji i partii w 
podnoszeniu wyników naucza­
ni1,1, dyscypliny pracy, w pod­
noszeniu na wyższy poz.iem 
zebrań klasowych, prasówek, 
szerokiej dyskusji na zebra­
niach. 

Ale nie ograniczamy ,się 
tylko do prac,y w uczelni. 
Klub nasz, ściśre współpracu­
jąc z redakcją , , Głosu Robot­
niczego", przesyła wiele ma­
teriału, który często znajduje 
miejsce na łamach gazety. 
Piszemy o n iedociągnięciach 
w zakładach pracy, w któ­
rych słuchacze odbywają pra­
ktyk~. piszemy o spostrzeżo­
nych brakach w pracy handlu 
\lSPQłe<;zn !onego, pracy komi­
tetów blokowych itp. 

" 1 nauce . 
tykają zło i błęQy, pomagając 
je likwidować. Przodują też 
oni w pracy społecznej i po­
litycznej. W kampanii wy­
borczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ko­
respondenci należeli do ak­
tywu agitatorskiego Frontu 
Narodowego w obwodzie nr 
145, informując równocześnie 
red akcję o bolączkach I tro­
skach wyQ<>rców, przenosząc· 
ich cenne uwagi, spostrzeże­

nia i życzenia. 

Pomagając likwidować bra­
ki i słabości w nauce i Pracy. 
wskazując na usterki l rzeczy 
warte pochwały, członkowie 
klubu przyczyniają się do re­
alizacji polityki naszej partii, 
do real izacji Programu Fron~ 
tu Narodowego. 

JOZEF PŁOSZAJ 
I TADEUSZ SONDEJ 

Technikum Włókiennicze 

Korespondentem „Głosu 
Robotniczego" jestem od kil­
ku lat. W korespondencjach 
swych, nadsytanych do re­
dakcj i, niejednokrotnie pięt• 
nowałem wrogów, piętnowa· 
Iem kulaków, którzy utrud· 
niają .walkę o przebudowi; 
naszej wsi. 

MiellśÓly wiele trudnośc 
przy organizowaniu nasze· 
spółdzielni, która zawiązał~ 
się w 1950 roku, a której je­
stem członkiem. Są bowiem 
u nas ludzie, którzy stara) 
się przeszkadzać w zawiązy · 
waniu naszego nowego życia 
Są w gromadzie tacy, którzy 
wysług iwali się za czasów sa­
nacji obszarnikom - dawni 
rządcy i karbowL Ich to, a 
wraz z nimi kulaków, bolało 
że Chcemy wkroczyć na nową. 
lepszą dla pracującego chla­
pa drogę, że chcemy gospo­
darzyć po nowemu, wspóln ie. 
spółdzielczo. Trudna była z 
nimi walka, ale z dumą mo­
gę powiedzie<:, że i ja swoimi 
korespondencja.mi drukowa­
nymi w gazecie poma&Alem 
w unicestwieniu wrogich plo­
tek I wrogięj roboty: Spół­
dzielnia powstała. 

Pracując po nowemu, bę­
dąc członkiem spółdzielni pro­
dukcyjnej - nie zaprzestaję 
pracy korespondenta. W ko­
respondencjach wysyłanych 
do „Głosu Robotniczego" po­
pularyzuję osiągnięcia przo-

ków I od tycłl, którzy ociąga-
ją się jeszcze w pracy. 

Krytykując pomagam 
\lkwidować błędy, e chwaląc 
- , dzielę się doświ11dczęnlaml 
naszego życia z !onymi spól­
:izielcam!, z całym pracują­
:ym chłopstwem. 

W korespondencjach swych 
oośw ięcam też często miejsce 
pracy gminnej spółdzielni 1 
'Ady narodowej, w których 
1apotkać można Jeszcze n~ 
1rzeję1wy biurokratyzmu, ku­
noterstwa czy bezduszności. 

Pisząc już kilka lat, dziś Je• 
>zcze napotykam na trudności. 
na złe spojrzenia I uwagi. Je­
dnak nie zwężam na to, gdyż 
ldaję sobie sprawt:, te reali­
zując zadania, jakle stawia 
przed nami partia I władza 
ludowa ~ należy wykorzy­
s tywać do tego twardy oręż, 
jakim jest gazeta, do której 
- tak jak wszyscy - mogę 
pisać, w której mogę ph;tno­
wać zło 1 chwalić to, co do­
bre. 

Je~tem głęboko przekonany, 
że pełniąc służbę ki;respon­
denta - przyczyniam się do 
wprowadzania przemian, jakie 
zachodzą w polskiej wsi; że 
daję swój wkład w walkę o 
socjalistyczną wieś. 

STANISŁAW MAZGALSKl 
członek 

epóldzlelol produkcyJoeJ 
• 81@1ę>J RąwskloJ 

Dla usuwa­
nia błędów 
niedociągnięć 

na teren ie u­
. czelni kJ ub roz~ 

Jesienią ub. r. klub nasz w 
porozumieniu z dyrekcją 
szkoty zorganizował konkurs 
literacki, poświęcony omó­
wien iu książki Lucjana Rud­
nickiego pt. „Stare I nowe", 
a zwycięzcom konkursu na­
grody ks iążkowe, ufundowa­
ne przez zarząd klubu i re­
dakcję „Głosu Robotniczego" 
- wręczał sam autor, który 
na zaproszenie klubu przybył 
do Łodzi i spędził kilka go­
dzin na wspólnej pogawędce · 

ze s!uchacz~mi w czasie SPQt­
kania autorskiego. 

Zdobyłem za uf anie załogi 

„ .A następnego dnia ~ członkowie ek1:p11 wspólnie oprac9-
wują zebran11 materiał. 

K 'lZlmlerz Łukasiewicz przed 
god~lną skończył praci: na dru~ 

giej zmianie w ZPZ im Bardowsk.ie­
&o . Niedawno odeizła od pracy bra­
kvrka z ZPB lm Arm1f Ludowej -
tow Sawicka Pl'osto z T.aj ęć przy. 
byli tu wychowa nkowie Techn ikum 
Włókienn i czego dlą Wysuniętych Ro­
botników - tow PłoazaJ I Jakubow. 
ski z uśm i echem spogląda na twar11 
towarzyszy młoda t!rnczka 1 Ł6dz­
lde! Tkalni - tow Celina Milewska. 
Zli ki!kii minut razem z tow ,Janic. 
k:1m z ZPB on. KocZ<lfikieJOto. Sob· 
czakiem I Osytkiem z ZPW im. Łu­
kl!sfń~kfego, Wagnerem i innymi 
~siądzie w auto I pojedzie zb ierać 
materi ą! do artvlmtu 

Jaki to bęcizle artykuł? o czym 
be<izle mówił? 

* • • W "' z.atrzvmuje się p1<ed :Z:ukła-
.1ami im Róży Luksemburg 

Tr(ljka kores!)Ondentów. zaop;1trzi1-
na w onepustkt wydane przez Cen~ 
t.ralnv Zarząd Przemvslu Bawełn ia­
nego upowa~n i eni.q red~kcll .• Gło. 
1111 Robotn ,<="1.ego", wkracza na teren 
zaktaC:ów. !;'o kilku minutach inna 

tr~jka wYSlada pried Zakładami hn. 
Wa ltera. Równocześnie inna cru1>a 
puk.a do poriiernl ZPB 1m. Kunickle­
ao I ZPW im. Barll~kiego. 

Kore&PQndencl odwiedz.ają trzeclę 
r.miany„ Ml.ast WYPDc~yw.ać po pra­
:y w domu - wędrują po salach 
!>rodukcy/nych łódzkich t11kli!di'>W 
Pracy, zakłudów - które od~tają w 
walce o plan, by na&tępnego dma 
usiąść ! pisa(: kQresp011dencję - ar­
tykuł o „trzeciej zml.;jnie". Pisać o 
trudnościach 1 kł()potach nocnej 
prnc.i , ws,kazywat na braki I za­
niedbania, pomagać w ten sposób 
w walce o plan Jnaym I sobie. So­
bie - bo plan zalogi Zakładów im 
Walterą - to również plan tkaq1,ki i 
Łńdr.kiei Tk~lni'. bn nl ~n rirradki ~ 
Zakładów Im. Rńży Luksemburg -
t.1 tro~ technika z ZPW im Łuk.ii. 
s l ń$k iego. Bo plan jest jeden S7.P!I 
d oletni. 

* * 
Skończył się zapas wątku, jaki 
~ Grelakowa miała przygot.owa­

ny n.a dz isiejszą noc. Klnąc nocną 
r.m1anę, ~rządki panujące w t,lµJ-

począł stałe koresponde.ncja pomaga, kai­
da odnosi skutek, każda może 
jest skromnym wklaoem, ale 
wkładem w walkę o plan. 

wydawanie 
„błyskawicy". 

Przy jej p~ 
mocy udało 
się nam zlik­
widować wiele 
braków i za­
n iedbań. W 

Nie tylko na lamach prasy, 
ale w rozmowach Indywidu­
alnych członkowie klubu wy-

Będ1;1c kore!!pondentem Jut 
od kilk~ ląt, przeszedłem róż­
ne koleie I zebrałem dużo do­
świadczeń. I mimo że nieraz 
zwracano ml uwagę, Jakobym 
krytykował ludzi czy pewne 
sprawy „nięslu ~zn le" - to nie 
zniechęciłem się, pis~ę dalej 1 
będę pisąl, gdyż każda moja 

Pi~alem w sWYch korespon­
dencjach o zakla9;ich pracy, 
które nieregularn ie l nie w 
planowych terminach przesy­
łały nam materiał di; wy-

kończenia. Nastąpila popra­
wa, plan kwartalny wykona­
liśmy w io2 proc„ a plan bie­
żącego kwartału wykonamy, 
mimo że jeszcze nasi dostaw­
cy nie w pełni wywiązują sie 
:i;e SWYCh obowiązków. 
Muszę przyznać, że często 

przedstawiciele kierownictwa 
naszych zakladów zwracają 
się do mnie, bym w korespon­
dencji poruszał sprawy, które 
utrudniają nam pródukcję, a 
których $Bm może bym nie do. 
str7.egł. 

• E.K IP A „ 

ni - Idzie szukać szpul z wątkiem 
pny nie ob6adzonych kr0&nach. '.CU 
pięć, tam osiem - mdże starczy do 
rana, Tylko pilnie tri:eba zważać, 
by znalezione ~zp1,1le nie były szpu­
lami innego gatunku, bo sztuka wyj­
dzlP. wybrakowana. A może sii; tak 
zdarzyć? Ano, mote. Nie zawsze 
człowiek pamięta o tym niebezpie­
czerustwle, nie z.awsze w sztucmym 
oświetleni.i rozrói;nl gatunek wut­
ku. Ale co robić, j eśli magazyn z 
wątk iem na trzeclej zmianie jest 
zamknięty? Trzeba sobie radzić 
iak kto po tra fi. 

• • • 
Z4pe!nlają się kartki notatni-

ków. J:lo trzeba pisać nie tyl­
ko o nled0&tatet.'1.IIYm zaopatrzeniu 
tkalni w Z:Pl'! im. }tóży Luksemburg. 
Trzel)a też plsac o brakach w i;b. 
sadzie t~hnicznej, o skargach I u­
wagach tkaczy, prządek, o wszyst­
kim, eo ma wpływ na tempo pro­
dukcji, na przel>ieg wa lkl o plan, z 
którym w zakł11<Uch nie j~t naj­
lepiej. Nie jest n.ajleplej , bo chociaż 
pierwsza i druga zmiana wypełnią 
,]anowane z.ad,1n!a - to niedobory 
lnecle.I zmiany ! tak załamią plan 
Lakł.adu. 

• • • 
Jest godzina pierwer.a w nocy. 

Gru!Jo'l · r;>racowników farbiar­
ni ZPB im. Waltera bezćzynnie sie­
dzi w szatni. Dlaczego nie pracują? 
Nie pracują, bo barwnika starczyło 
na trzy godziny pracy. Pozo.~ tii ;e r 
s:odzin zmiany' trzeba będzie spęd1ić 
bezczynnie. przespać, przeleżeł, czy 
jak kto woli. 

Korespondenci wędruj ą z sali do 
sali i rozmawiają z robotnikami, wy­
pytują o kłopoty. trud ności, pilnh 
~wracają uwagę na be~.pieezeństw<l 
higienę, właściwe warun ki dla pra­
cy nocnej A braków jest sporo 
Trzeba będzi e wiele stron za pisać w 
cza ~i e jutrzejszego wspólnego spot­
kania. 

Jutn,ejszego? „. Nie, to nie jutro. 

Ti; dziś. Przeclet jut nowy ~ziet\. kipy, która sprawdzał~ uprzejmołć 
Dzień nowej pracy, nowej walki. pęreonelu aklępów hal}dlq llloPQłecz-
Walki o najważniejsze, o plan. nlonego. 

* • * * • * E klpy - jedna z tonn pracy A le nle tylko pracują ekipy, skła-
" orespondentów „Głosu Ro- dające się z kocespondentów 

botniczego" - zdobyj'y sobie wawo dobranych z różnych zakładów rre­
obywatel~twa wśród sPtek w•oół- cy. Pracują również dzleaiątll;I sta­
pracown:ików n.aszej gazety, zdobyły łych ęll;ip kor,ti;-olnych w ~'.l'-Częgó\- . 
sobie popularność, a takie okazały nych łódzkich zakładach. pamag:>.jąc 
jię (l~onałą formą pomocy , jaką walnie swym! notatkami I m,~ldun­
korespondenci n iooą gazecie w jej kam! w walce o plan. 
codzięnpej pracy. Od pjerwszych dni kwietni" c9-
Każda akcja ~planowana d la e- dz;ennle redakcja otrzymywała mel­

kj p koresPQndentów cieszy s i ę PQ- dunki 2 przebiegu realłzacj( zobo­
wodzen iem, do ka żdej zgłaszają się wiązań, jakie podejmowały załogi. 
ch~tnl - z jednej strony pomagajlfc Meldowali w nich korespondenci o 
gazecie, 1i drugiej - wyostrza .ląc w sukcesach, ale w!lk:azywali również 
ramach pracy ekipy 11wą spostrzę- na trudności I zaniedbani.a . A że 
ga wczość, krytyczny z.mysi, a nie- krytyczne meldunki pomaga ły -
raz - poznając nowe zagadnleni'1o. świadczyły bądź pisma kierownictw 
pomocne w pracy k0respondenta. czy rad zakładowych poszczególnych 

Wystarczy tylko przejrzeć tema- zakładów, hądt meldunki członków 
tykę zadań, Jak le opra~owane zosta- ekip. 
łv w ciągu ostatnich kilku tygodni :,. • „ 
przez ekipy k(lre.11pondenckie, by zdo- Z 8 kilka dni wyruszy mów no-. 
bvć sobie opinię o roll 1 znaczeniu wa ekipa . Dokąd? Po CQ? Być 
tej nowej jeszcze, ale owocnej for- może, te do wkładu pracy, którego 
my pracy korespondenta robotni- korespon(lencf sa!l')1 proszą, l)y po~ 
czego. móc Im w zbadaniu tru(inoścl. n.a 

Korespondenci przeprowadzili lu- Jakle · napotyka załoga. Być może 
strację przyg~towań. do siewów n~ - że na skutek liczny~h listów, Ja­
teren!e naszego wo~wództwa. W kie napływają do redakcji ze Fkar­
dwa tygodnie później analizowali gami, odwiedzą ośrodki zdrowia. 
przebieg realizowania pomocy są- Być mote ~ te pojadą do spółdzi elni 
siedzkiej na terenie dwu powiatów, h · śl 
przywożąc z ~obą bngaty mate• i;i J orodukcyjnyc , .a moze do ~kr~ one-
którego opubl ikowanie w znacznym • ~o zak~11du, ktory Pe>zostaie w tyje 
t . .1 bl za Innymi. 

s opmu. u.stJ: a:wn1 0 pr: e eg. porno- Bo dokąd - to nl jest ważne. 
cy sąs1 ed1k1ei . Os ta~mo Pk•p.a kc>- W . . t ,e 
resPOndentów, czlonków klubu ko- azne ies - P1? C? · 
re~pondentów przy Technik um Wló- A na to. PY:Srue Je.st proste I łat-

. "·a o<l oo wiedz· ' ki ennlczym, bad a ła warunk1 bytowe p t b · „ ć "'° 1il 
robotn ików. zavud nlony<'b w pa ń- o o - y poma„<> .,..r . po 
5twowych go,qpodarstw~ch rolnych to - by pomaga~ władzy luctowej. 

· . by pomagać ludziom pracy. bv tę· 
fnna ek rga Pr~eprows~iiła kontrolę 'ć biurokratnm bezdu•znośt m~r-
w placówkach Łódzki ch ZAklad6w t t · 1 ' 1 b , k 
G tr · h 1 t J 1 „ raws wo z ą wo ę , y s ·romnvm 

as onomicznyc · n eresu ąc ~ . ę \vkladem kÓrespondenta - budować 
szczególnie k siążkami !yczeń I zafa- . . . 
leń , Nie tak dawno opublikowaliśmy na sze nowe, szczęśliwe zycie. 
materiał, będący owo~em Qracy e• JO'f. 

Ostatnio dyr. Woźniakowski 
zainteresował qm!e spraw11 
resztek, przesłanych nam z 
Zakładu „C", której nasza 
dyrekcja w bezpośrednich roz- · 
mowach z dyrekcją Zakładu 
„C" nie mogła rozwiązać. Po 
ukazaniu się korespondencji 
pt. „Res,:tki metrowe czy ki­
logramowe" zrobił się szum, 
przyszla do na$ cala dyrekcja 

• z Zakł11du „C" z tow. Biernac­
kim na czele I ten, po zapo­
znaniu się ze sprawą, uzna! 
mą kore~pondencję za słuszną 
1 W:Vdał polecenie zalatwieni<i 
nieporozumień. 

Często zwraca się do mnie 
magazyn1erka tk(min suro­
wych, by pomóc j~j w likwi­
dowanilł l)oląciek. W ten sp0-
sób zlikwidowane zostały 
transporty brudnych tkanin z 
~PB im. Róży Luksemburg. 
Są również spraW'y mniej­

sząj wagi, które• staram się 
likwi(lować na miejscu. Na 
przykład robotnicy białej a­
pretury użalali się, że karty 
„mój plan" nie są wypelnta. 
ne 11a bieżąco. Interwencja u 
klerownika,ti;w, I>tłlka, z miej~ 
sca ten stan zlikwidowała . 
Często również robotnicy 

zwr'1cają się do mnie w spr;i­
wach socjalno-bytowych. Po­
magam Im te sprawy załat­

wiać, kierując do rady zakla­
dGwej czy odpowiedniego wy­
clziału, a często nawet sam 
interweniuję. W ten sposób po­
moglem ob. Bieg;,ńskiemu o­
trzymać zapomogę z kasy po­
grzebowej. 

Ludzie obdarzają mn ie zau­
fan if'm. mówią lnl o swych bo­
ląJ!zkach. 

Zdobylem pełne zaufanie 
zal ogi. 

;JOZf:F ~AJfiZCZĄ~ 
ZPij ho Stalin~. Zakład „O" 

Pierwsi 
w produkcji 

KAZlMlERZ 
HOLCGREBER, 

§l11sarz - spawacz z Elek­
trowni Łódzkie; w11kona! 
do tutego br. 6 przypada­
jo,cych nań norm r ocznych. 

CELlNA MlLEWSKA, 
tkaczka z Mdzktej Tkalni 
zobowiqza!a się w kwie tniu 
W1JProdukować 2.100 me­
trów tkanin. Zobowtq.zani e 
przekroczyła - dając 2.324 

metr11. 

WIESŁĄ.WA 
GRONOWSKA, 

vrzeg lądaczka z ZPB im . 
D11wizii ~ościuszkowskiej , 
plan kwtetmow11 w11konala 
w 138,4 proc„ podnosząc 
równocze$ni e jakość pro-

dukcji 

JÓZEF ŻYŁA, 
llr11gadzista ze ZW AT, 
przekroczy! :macznie w11ko­
nante ppdjęt11ch zobowiq­
zań, osio,gajqc ze swą bry­
gadą w kwietniu 230 proc. 

ptanu. 

KRYSTYNA JABŁOflSKA. 
pr zewij aczka z ZPB im . 
Dubois 11rt!et 11 do przodu­
jących młodzieżówek; w11-
ko11.(l!a swój plan w kwiet-

niu w 11 2,6 proc. 

• 

• 
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. STR. 4 GŁOS ROBOTNICZY 
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Jak s~ędzić niedzielę? 
Nareszcie się oclep!Uo l sk!In. Zbiórka na Placu Nie­

marny słoneczną pogodę. Ko- podległości pod zegarem o 
rzystając z tego jutro wiele godz. 8,30. 

Piłkarze ligowi 
wznawiają mistrzowskie rozgrywki 

Na ealym rroncle pltkarze ru­
eraJą w niedzielę do mlstrzow· 
&kich spotkań . Mecze wznawiają 
drul;yny l I Il lig!. 

Budowlanymi, za! w Warszawie 
Gwardia podejmować będzie WY· 
kazujący stałą poprawę formy. 
OWKS Kr·aków . 

W Il lidze dojdzie do kliku 
nier>rzecl~tnie atrakcyjn;-·ch ro· 
jedynków. Stai (Sosnowiec) bę· 
dzie młEtta za przeclwnlka Górnika 
(Bytom) l może nareszc!e do· 
wiemy się, w jakim stopniu Gór· 
nicy SI\ zdolni do odegrania czo· 
łoweJ roll w mistrzostwach. 

inów wybitnie słabe występy, 
Lider tabel•, Kolejarz (Warsza­

wa), grać będzie na własnym 
bol,ku z Kolejarzem (Leszno) , 
dn1żyną dość prymitywną tech· 
nlcznie. ale operującą szczegól· 
nie skutecznym! śro<lkaml gry. 

W pozostalych meczach spot­
kają s!ę: 

Gwardia (Kielce) 
(Bytom). 

Górnik 

OWKS (Bydl?OSZCZ) - Lotni!< 
Gwardia (Lublin) - Gwardia 

(Bydgoszcz). 

W ekstrakl..:ile najclekiłwszy 
będzie mecz G~ardll (Kraków) z 
Ogniwem (Bytom). Spotkania tych 
starych rywali staly zawsze na 
wysokim poziomie l nie należy 
wątpić, że I to spotkanie będzie 
pokazem dobrego fulbolą Lider 
tabeli Unia gra z Górnikiem (Ra· 
dlln), Budowlani (Gdańsk) zmle· 
rz11 się z .CWKS, Kolejarz (Poz· 
nań) walczyć będzie z Ogniwem 
(Kraków) . W Opolu dojdzie do 
derbów zrzeszeniowych między 
miejscowym! a chorzowskimi 

Ogniwo (Tarnów) spotka się z 
Włókniarzem (Kraków), a l w 
tym meczu oczekiwać należy WY· 
ja<l nlenla rzeczywistych walorów l-------------­
Ognlwa, które dotąd ma za sobą 
na przemian bardzo dobre, te> 

A teraz w meczu mistrzowskim 
sprawdzimy filrm~ „Włókniarza" 

KS 

Kolejarz 
czy 

Częsłoc~ował 
III l!ga przyniesie pelną por· 

cję 6 meczów. 
Ogniwo Unia (Piotrków) 

(Cz~•tochowa). 
Gwardia (t.ódt) ..! Stal (Skar· 

tys ko), 

Węgry-Włochy 
w niedzielę 

W niedzielę 17 maja 
. rozegrany zostanie w Rzy· 
mle międzypaństwowy mecz pił· 
karskJ Węgry - Włochy. Piłka · 
rze węgierscy byli skoszarowani 
na speCJalnym obozie przygoto· 
wawczym, a do drużyny po raz 
pierwszy od d wu lat powołano 
Sandora, wybitnie uzdolnionego 
piłka1·za, dobrze znanego polskiej 
publl cznoScl I ~awodnikom. Sałl­
dor przed dwoma laty doznał 
kon tuzji I przez długi czas pau· 
zował. W bieżącym roku wznowit 
trening\ I wykarnje tak dobrą 
formę, że zos tał zaliczony do 
kadJ'y. Obecnie liczy on dopiero 
24 lata. 

Tym meczem Węgrzy zakończą 
rozgrywki o Puchar Pokoju. 
Pierwsze Ich spotkanie z Wiocha· 
m1 , rozegrane w Budapeszcie, 
zakończyło się wynikiem nleroz· 
strzygnlętym 1: 1. 

Węgrzy w ~radę odlecieli do 
Rzymu samolotem. W -•k ład Ich 
ekipy wchodzi 16 zawodników. 
trener Mandl I szer fu tbolu wę· 
glersklego - Szebes. 

Wczoraj Węgrzy odbyl! pierw· 
szy tr•nlg, a przyglądało się 

mu „. ponad IO.OOO osóbl 

osób uda. się za miasto, by Osoby pozostające w t,0 • 

wśród zieleni, na świeżym po- dzi czeka wiele imprez. Moż­
wietrzu odpocząć po całoty- na ..wiedzać nowootwartą 
godniowej pracy. Ułatwi to Wystawę'Drobnej Wytwórczo­
Polskie Towarzystwo Tury- ści w Parku Hel~owskim al­
styczno - Krajoznawcze, któ- bo wziąć udział w kiermaszu 
re organizuje w niedzielę sze- książek organizowanym z o­
reg atrakcyjnych wycieczek. kazji „Dni Oświaty, Książki i 
Ł~dz4.anie są. J.eszcze ~d Prasy". Kiermasz l występy 

wra~en~em Wys.c:gu PokOJU , artystyczne odbywać si~ bę­
totez . niewątpltw1e dużą .!rek- dą w Alei z:MP. 
wencJą będzie się c1eszyc wy-
cieczka kolarska do Łęczycy 
organizowana przez PTTK. 
Jest ona połączona ze zwie­
dzaniem zabytków historycz­
nych Łęczycy. Uczestnictwo 
w wycieczce jest bezpłatne, a 
zbiórka nastąpi w niedzielę o 
godz. 6 rano przed Archiwum 
na Placu Wolności. 

Możemy również wybrać się 
na wycieczkę pieszą na trasie 
Pa bianice - Konstantynów -
Srebrna. Uczestni~y tej wy­
cieczki opłacają tylko prze­
jazd tramwajem podmiej-

Oz i sia J otwarcie 1 

Kary wlęzienia 
za~radzież 

mienia 
społeczneqo 

Ostatnio w Sądzie Powfa­
towym Łódź - śródmieście 
odbyła się rozprawa przeciw­
ko grupie pracowników Łódz­
kich Zakładów Mięsnych o­
skarżonych o dokonywanie I 
kradzieży mięsa i wędlin. Na 
mocy dekretu Rady Pai'1stwa 
„o ochronie własności spo- I 

Do Jednej z ul Fabryki Kot· 
łów I Radiatorów jeszcze w ro· 
ku 1951 zwieziono na poleceni• 
CllOM rozmaite maszyny. Od t„ 
ąo czasu trzykrotnie ju.t szaco­
wane były one przez specjalne 
komisje, które 75 proc. tytli ma­
szyn zakwalifikowały Jako ziom. 
Dlaczeąo jednak sprawy tych ma-
1zyn do końca nie załatwiono -
teqo nikt nie wie. Może wite 
CBOM J9"zcz. raz zainteresuj• 
sl9 tą 1pra11t~? 

ST. TOMA 

Ulica Obrońców Stałlnąradu na 
odcinku od Alei Unii do wi..,. 
duktu nie po51ada cliodnika dla 
pieszrch. Ruch, który szczeqólnie 
otyw1ony Jest tu w dni świą te· 
czne, odbyw~ 1i11 wzdłut jezdni, 
co stwarza tr.oiHWoici nieszczęś­
liwycli wypadków, Czy Prezy. 
dlum RN nie znatduje rozwląza· 
nia dla usprawnltnla dojścia do 
Parku Ludoweqo l ZOO? 

WŁ. KAZIMIERCZAK 

Dłaczeąo w aptece nr 8 przy 
ul. Armii Czerwonej nr 53 ni• 
moina dostać ksiątki tyczeń I· 
zaialeń7 Dlaczeqo równle1 pra· 
cownlcy apteki nie wyzbyli sit 
brzydkiej choroby, która nazywa 
si~ bezduszność i formalizm? Jed­
nym z objawów tej choroby )est 
n ;ewydawanie l!!karstwa, <"dy do­
starczona pł"zez klienta butelka 
Je'.'l;t. .. za mała. Czy rzeczywiście 
wtedy, qdy cliory czeka na I•· 

te maja 1953 r. (Nr 117f 

karstwo, sprawa wlell<ojcl blltal­
ki Jest tak watna? 

. F. MICHALAK 

W Łódzkich Zakładach Wyro­
bów Papierowych zdemontowano 
w ub. r. jedną z maszy1i. Cztś~ 
maszyny została wywieziona, • 
tztłć pozostawiono na środku 
Hli I od wlelu mleslccy nic alt 
nie zmienia. Czy z uwagi na cl&• 
1nott panującą w zakładzie I poo 
została część nie mote powędro­
wać za tą jut „upłynnioną"? 

T. KRZYNOWEK 

Na pfacu przy ul. Armil Cze"' 
woneJ 28. od roku stoi maszyna 
do tłuczenia kamieni. Na skutek 
braku zabezpieczenia w ciągu je· 
sieni I, zimy -· stan w Jakim 
znajduje się ona obecnie jest 
qodny poialowania. Może klerow• 
nlctwo Miejskleq<> Przedsl~blor• 
atwa Wodocląqowo.Kanalizacyjne­
ąo, na któreqo terenie tłuczka 
znajdLI/• si,, przypomni sobie e 
l•J Istnieniu? 

J. KĘ:DZI E.RSKI 

Tkalnia automatycina ZPB Im. 
Stalina, Zakład 0 A", cierpi na 
brak dostatecznej Ilości persone­
lu maJsterskleąo. Siedem partii 
pozbawionych Jest opieki maJ• 
sterskief, co wpływa hamująt.~ 
'1a. realizacje planów. Dłaczeqo 
CZPB - Pó!noć, któremu syqna• 
lizowano ten stan, nie stara sit 
zlikwidować zła? 

M. BORYCA W towarzyskich spotkaniach 
łódz~y wl(lkn • ~r· zp odnosili prze· 
konywa)ące 1wyclęs1 wa nad d f'U· 

:tyn•ml ekstt ·aklasy Mają na roz· 
kładi1e Budowlanych z Gdanska, 
Ogniwo Bytom I Budowlanych z 
Chorzowa. Także w meczu z Dy· 
namo Ore1110 wykazali dobr11 ror 
mę. Są więc podstawy do roko· 
wania 1m •ukcesów w rozgryw 
kach mlstrzow•ktcb. 

nią Warszawa, twardym, ambit· 

nym ze'ipołem . Mamy więc oka· 
zję prrekonać się, Jak daleko !O· 

dz ia nie posunęli sle na drodze do 
uzyqkanla szczyfń\V rnrmy. 

Kolejarz (Łódt) 
chowa), 

KS (Często-

Zainteresowanie w Rzymte nie· 
d ziel nyrn meczem jest rekordo· 
we. Już 2 tygodnie temu wsł:;st· 
kle bilety, na stadion Romy, mo· 
gący pomieścić 50.000 osób. zo· 
stały wyprzedane. Obecnie moż­
na Je dostać tylko na czarnym 
rynku po bajońske> wysokich ce­
nach. 

Wystawy Drobnej 
Wytwórczości 

tecznej przed drobnymi kra-·--------------------------... 

Mecz rozegrany zostanie w t.o· 
dr! w ntedzlel~ . o godz. 17, na 
~tadlonłe przy Al. Unll. 

Spójnia (Tomaszów) - Włók· 
nlarz (Pabianice), 

Włókniarz (Radom) 
(Suchedniów)„ 

L'ZS 

Nadeszła pora, w ktńreJ Włńk 

nlarz winien rozpocząć ostrą 

ofen:ływ~ ua czoło tabeli. Wresz 
cle przeclet zespńł ten zdołał się 

skonso!ldo..,•ć, widać rosnące 

e1'0zumlen 1e w akcjach między 

poszczególnymi rormacjaml, bo· 
Jowość I zapał do gry. A że • 
wys•kolenlem technicznym nie 
jesl najgorzej - wolno urać, lf 

Czy zdobyłe~ 

już · odznakę 

SPO? 

Sta l (Starachowice) - Widzew. 
Ten ostami mecz rozegrany 

zostanie w Łodzi, bowiem boisko 
Stall starachowickiej zostało zam­
knięte po awanturach , Jaklo mia· 
ty tam miejsce po spotkaniu z 
LZS. 
Główną uwagę skupiają dwa 

mecze - Kolejarz z KS Często· 
chowa, w którym łodzianie mają 
realne szanse na długo u"adowlć 
się na szczytach tabel!. Jej lider 
gra w Tomaszowie. gdzie o pun­
kty nie będzie zapewne tak łat· 
wo, Jąk jesienią ubiegłego roku 
w trakcie eliminacyjnych walk. 

Przygotowania do otwarcia 
I Wystawy iDrobnej Wytwór­
czości i Rzemiosła w Lodzi 
zostały już zakończone. Dziś 
w godzinach popołudniowych 
nastąpi uroczyste otwarcie 
tej wystawy. Począwszy od 
niedzieli wystawa. pędzie 
czynna codziennie w godz. 
od 10 do 19. 

kryzv~ zo~rnl pr:r.ełł:łm~ny • 
nostarec:r.n1e 1ertnak. przeknny· 

waJqcym tego dowodem może być 
t y lk<'l spotkanie mlqtrznw.skte W 
nlędzlelę Włńkn1arz gra ze SpńJ-

Co dzień po trudacli walk ~ k<> 
larze zbierali sią na uroczystoś· 

ciach rozdania naqród. 

NA ZDJĘ:C!U widzimy -

U GORY: moment, qdy wzruszo­
ny qlęboko zwycięzca etapu Pa· 
wllsi~K. s11Jrdecznie całuje prz~d· 
stawicielkę komitetu etapoweqo 

w Łodzi. 

U DOŁU: redaktor naczelny 
„Głosu Robotniczeqo" ,tow. 
K. Dankowski; wręcza naąrodt 

Królakowi. 

SOE:OTA 16 BM. 

GODZ. 19 - sala MDK - ml· 
strzostwa Łodzi w koszykówce JU· 
niorów 

GODZ. 17 - stadion Włóknia· 
rza przy Al. Unii - mecz pil· 
karski o mistrzostwo !li liql Ko­
lejarz Łód:.i: - KS Częstocnowa. 

NIEDZIEL,( 17 BM. 

GODZ. 9 - sala MDK dalszy 
ciąQ mistrzostw juniorów w ko­
szykówce_ 

GODZ. 10 - stadion Włóknia­
rza - li etap Bieqów Narodo· 
wycli. 

GODZ. 10 - kolarskie zawody 
szosowe zorqan1zcwarie przez ko· 
to sportowe przy ZPB •m. Armii 
Ludowej . Start przy 1>uaynku 
zakładów 

GODZ. 11 - boisko Włókniarza 
przy ul. Ktllriskieq:o mecz pi ł­
karski Ili liqi Gwardia - l:tlal 
Skarżysko. 

GODZ. 11. - boisko przy Ar· 
mil Czerwonej 80 - m11:cz piłkar· 
ski Ili !iqi Widzew - Stal Stara­
cho""'ice. 

GODZ. 14.30 - tor tuitowy -
Plac 9 Maja - mecz zuz1owy 
Oqnlwo - Spójnia Wrocław. 

GODZ. 16 - hala sportowa na 
Widzewie - mecz bokserski o 

I 
Puchar Miast - t.ódż - Kutno. 

GODZ. 17 - stadion Włóknia­
rza - mecz U l1qi p1łkarsk1e1 

Włókniarz Łódź - Spójnia War­
szawa. 

K itkudziesięciomet row ej 
wysokości iglica na Wysta­
wie Drobnej Wytwórczości 

w Parku Helenów. 

gółowJ podanle kierunku dotychczasowych 
poszukiwań, a potem poszedł do oddziału. tlllru>lł'IA .urc'JA nuu 76) 

lCObcL\ 
Robotnikom stanowiska montażowego po­

dobała się „postawa" uczonego. Każdego wy­
pytywał o zc:4inie, przykucnął koło rozebra­
nego regula"1ra, oglądał poszczególne części. 
Poprosił majstra Perfiliewa o wymienienie 

wszystkich „nieporozumień" z regulatorami. 
Objęła go, pocałowała, odsunęła się, aby 

móc mu się lepiej przyjrzeć, ucałowała go w 
oba policzki potem wyjęła chusteczkę I usu· 
nęła z jego twailv ślady karminu . 

- Didenko - powtarzała, zachwyconym 
wzrokiem ogarniaią<' salę. chciała. aby wszv· 
scy docenili doniosłość spotkania dwojga sta-
rych przyjaciół . · 

- Chodźmy . musimy z sobą pomówić, kapę 
lat cię nie .tidzialam. 

Mijali puste pokoje, w którvch gdzienie· 
gdzie tuliły się do siebie po kątach parki. 
Trąciła go łokciem: 

- Tym nie są pntrzebni do szczęścia sław­
ni lud zie. prawda? I myśmy kiedyś byli tacy 
sami. „ Jak ci się podobam? - zapytała nagle. 

Chciała wszystko obejrzeć, ciągnęła go z 
jednego pokoju do drugiego, w~zystkim się 
zachwvcała . 

- .Jak tu ładnie.„ Pamiętasz fundamenty 
kładzione pod ten pałac? Pamiętasz, jak no­

sil-iśmy cegły w sobothie potuJnia, w nie· 
dziele? ... 

A pamiętasz, jak ~ńczyliśmy na otwar-

ciu? 
Pamiętasz lnscenlzację sztuki. w której 

zabito bohatera. ja zaś płakałam nad jego 
zwłokami , a notem podrywałam się z czer­
wonvm sztandarem i wvc:łaszałam płomienną 
mowę' Ki e rowiile~ reflektorami I robiłeś ta­
kie efekty świe1 lnP.. że przez całv czas byłam 
czerwnna, zielona Blbo fioletowa„. 

- A tv złnścił~~ się niesamowicie, l;>o bvłaś 
przekonana, że ci nie do twarzy w kolorze 
lila! I 

Skończyła się cześć oficjalna, młorlzież za­
pełniła pokoje, stało się chłodno, na sali otwo­
rzono okna . 

- Przeciąg - wwołala Zina, kuląc się. -
Siądźmy w jakimś kącie, muszę uważać na 
swoje gardło ... 

- A teraz opowiadaj - powiedział, siada­
jąc z nią w zacisznym kącie. - Co u ciebie 
słych11ć' Ja!) ci się powodzi w życiu, w pracy? 
. - Różnie: raz na wozie, raz pod wozem -
z11częła mówić, spoglądaiąc na kręcącą się 
dokoła młodzież, która chciała przypatrzeć się 
z bliska aktorce. 

Didenk.o słuchał, oddając ukłony znajomym. 
Co tu robi Mikołaj Pakulin, czemu jest sam, 
czemu ma taką smutną minę? Ksana Bieł· 
kowska zabawia rozmową dwukrotnego lau­
reata Pietrowa. Jestigniejew trzyma pod rę-

kę sekretarza o_rganlzacjl partyjnej. •• A gdzie 
Fietisow? Fietisow ... Didenko wydał stłumio­
ny okrzyk oburzenia na samego siebie ...,.. o­
śmieszył go, a potem zapomniał z nim poroz­
mawiać .•. Biedak, nawet na zabawę nie przy­
szedł, nie zabawy mu w głowie. Ależ narobi· 
łem .•• 

- Jesteś trochę nie w sosie, Kolka. A może 
mi się tylko tak wydaje? 

- Nie, Zmo, nie wydaje cl się. Rzeczywiś­
cie. Wybacz. 

- Co się stało? 

- Właściwie nic specjalnego.„ Jakby ci to 
powiedzieć? Wiesz, w naszej pracy." 

- Nie wygłupiaj się z „jakby tu powle­

dzieć!" - przedrzeźniała. - Nie znam robo­
ty partyjnej, czy co? Nie baw się ze mną w 
żadne ceregiele. W trzech składach byłam 

członkiem egzekutywy, potem sekretarzem, 

ledwo się ż tego wykręciłam. Poza tym, w 

teatrze to jest znacznie bardziej skompliko­

wane mz w fabryce. Twórczość zespołowa, 

ambicje itd." Mów po ludzku, o co chodzi 
nie jąkaj się. 

Roześmiał się - poczuł ulgę. 

- A więc„. wiesz, że zgodnie z regulaml­
. nem musimy ujawniać i poprawiać czyjeś 

błędy ••• A jeśli sami nieraz zbłądzimy? 

Pokazała w uśmiechu zadziwiająco białe 
zęby. 
. - Nie ma ludzi nieomylnych! Poprawią cię 
z góry lub z dołu. 

- Właśnie ·z góry I z dołu-burknął. - Nie 

wiem, może w tym waszym wyjątkowo skom­
plikowanym zespole twórczym uważacie, że 
to jest takie proste, kiedy z góry i z do]u ..• 

XIV 
Historia automatycznych regulatorów roz­

rosła się nagle do problemu pochłaniającego 
wszystkie myśli dyrektora. 

Niemirow widział zdziwienie Ditlenki: Czy • 

tf) sprawa dyrektora? Po to mamy konstrukto­
rów, głównego inżyniera, uczonych konsultan­
tów. Przecież błąd został znaleziony? Popra-
wiają go? ' 

Istotnie, błąd został znaleziony. Profesor 
Karelio udał się wprost do Kot!elnikowa, 
zamknął się i nim w gabinecie, rozproszył mi· 
mowolną urazę konstruktora, prosząc o szcze 

Wróciwszy do wydziału konstrukcyjnego 
dokładnie umył ręce. Przypominał Kotielni­
kowowi chirurga przed rozpoczęciem opera­
cji. Zamyślony powiedział: 

- Wydaje mi się. że tu chodzi o suwaki. 
Nie nadawajcie specjalnego znaczenia moim 
słowom. To intuicja. Lub pierwsza hipoteza 
robocza. Wiecie, zest~iając wszystkie przy­
padki, o których mi opowiadał starzec Per­
filiew„. Zresztą nie mówmy o tym .•• 

Na drugi dzień przyjechał z dwoma asy­
stentami, poddał analizie całą konstrukcję, 

wszystkie obliczenia. Wydawało się, że jego 
pierwotny pomysł był "ezpodstawny. Trze­
ciego dnia znaleziono błąd~ wadliwą konstruk­
cję „okien" suwaka. 

Grzegorz Piotrowicz gorąco dziękował pro­
fesorowi, odprowadzając go do auta. 

Był mile zdziwiony widząc w dwa dni po­
tem Korelina idącego przez dziedziniec w 
kierunku biura konstrukcyjnego. 

Po upływie następnych dwóch dni Grze­
gorz Piotrowicz iT:lal jakąś sprawę do Ko· 
tielnikowa, okazało się jednak, że Kotielni· 
kaw pojechał do Korelina. 

W czasie sprawdzania regulatora, Nieml­
row ponownie zetknął się z profesorem. Ka­
relio w starym kombinezonie, wymazany 
smarem z ożywieniem dyskutował o czymś 
z Kotielnikowem i Perfiliewem. 

- Dobrze pracuje? spytał Grzegorz 
Piotrowicz, 'spoglądając na regulator, który 
sprawił mu tyle kłopotów. 

""" Kto? - rzucił roztargniony profesor. 
Ach, regulator! Nieźle, nieźle! 

Nie czekając do końca próby, opuścił wraz 
z Kotielnikowem h~lę. 

Wieczorem ~łówny inżynier wszedł do ga­
binetu dyrektora I zniechęconym głosem po­
wiedział, jak gdyby kontynuuiąc rozmowę: 

- A jednak to przykro, że tak wspaniała 
turbina wyjdzie < naszej fabryki z niedo­
kładnym regulowaniem. 

- Ależ, co wy wygadujecie, Dimjtryj Iwa-
nowiczu? · 

W/ gabinecie panował półmrok. Grzegorz 
Piotrowicz zapalił światło, aby lepiej widzieć · 
Aleksiejewa. Aleksiejew miał ponurą minę. 
Mrużąc oczy z uporem powtarwl: 

- Na tak iej turbinie przestarzałe, niedo­
kładne regulowanie„. Wstyd! 

(D c. n) 

dzieżami" Sąd wymierzył os­
karżonym następujące ka­
ry: S. Widulińskiemu rok 
więzienia, J. Czajkowskiemu 
i J. Płóciennikowi po 11 mles., 
J. Jarzęllowskiemu 10 mies., 
L. Borowińskiemu i E. Fra­
szczykowi po 8 mies. l S. 
Mardofelowi 7 mies. więzle· 
nia. 

Stanisław Motyl zam. przy 
ul. Małej 7, pracownik ZPW 
· lm. !Barlickiego -za kradz1eż 

12 dkg .. przędzy został skaza­
ny na 9 miesięcy więzienia. 

Podobnie przykładny wyrok 
wymierzył Sąd Oldze Bujak 
zam. P.\ZY ul. ..Promiennej 6-8, 
robotnicy ZPB im. Stalina 

, skazując ją na 8 miesięcy wię­
zienia za przywłaszczenie 5,5 
m surówki. Taką samą karę 
otrzymał Alfred Pietrzak zam. 
przy ul. Wysockiego 6, pra­
cow nik ZPB im. Dzierżyń­
skiego za kradzież 5 m. f!a· 
neli. 7 miesięcy więzienia za 
kradzież 30 dkg. pnędzy o­
trzymała Stanisława Przyłuc­
k a, pracownica Ł:LJPW zam. 
przy ul. Franciszkańskiej 30. 

Od 17 maia 
nowy rozkład 

jazdy PKP 
W nocy z 16 na 17 mala br. 

wrhod7l w żJ:cie uowy letni ro i­
klarl jazdy pociągów pa~ażer· 
sk1ch. \Vpi'owttd.tone 7miauy w 
rozkladzie jazdy mają na ce· 
lu pr?.ede wszvstl<llll ulalwlenle 
t101azdu do pr·•cy z różnych mleJ· 
scowe>ścl położonych w pobliżu 
t.od'l Nowe pociągi odjeżd7.ają z 
t,ocfzl w następujących klerun· 
kach: o godz. 8.30 do t..owlcza, o 
godz. 19.12 do Torunia. 

Dla ułatwienia dojazdu robot· 
nlkom do pracy w sobotę na dru· 
gą l trzecią zmianę, uruchomia· 
no dwa nowe pnclągl , które wy­
chodzą ze Zdur1sklej Woli o godz. 
9.55 I 15.22. Dla skrócenia cza­
su przejazdu z Łodzi do Gdyni 
w miejsce pociągu pasażerskiego, 
odjeżdżającego z Łodzi Kaliskiej 
o godz. 19. 18 wprowadzono po· 
ciąg pośpieszny, odjeżdżający z 
t.odzł o 1<odz 20.55. Pociąg nr 
561, odjeżdżający z Łodzi Kall­
skleJ o godz. 6.22 do Wrocławia 
od rlnla 17 bm„ będzie kursowa! 
tylko do Ostrowa Wielkopolskie· 
go, 

AKcja przygotowawcza 
do kolonii letnich 
dobiega końca 
Prace przygotowawcze do ko· 

!onl! letnich doble,llaj ą końca. Kii· 
kadzlesląt ośrodków kolonijnych 
ze>stało Już zatwierdzonych l 
przydzielonych o rganizatorom. 
Obecnie Wydział Oświaty przy. 
dzieła personel I kadrę lekarsko· 
hlglenlczn11 dla poszczególnych 
ąśrodków. Organiza toram i kolo· 
nll, podobnie Jak w latach uble· 
gtych są w tym roku w większa· 
ścl zakłady pracy l szkoty. M.ln. 
urznlowte szkó ł: 52 l 101 wyja· 
dą w tym roku do Barkowie 
Mokrych, pięknej miejscowości, 

potożoneJ nad Plilcą„ Mś aktyw 
harcerski miesiąc wakacji spę­

dz i na obozie w Dąbrówce-Lesie. 

Zakłady Wytwórcze 
Wyrcobów Bakelitowych 

A· 13 
Łódź, ul. Łomżyńska 8-12 
przypominają, że stosow­
nie do uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów 
z dnia 14. Xll. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwo­
łan i a załatwia dyrektor 
lub jego zastępca w po­
niedziałki ·od godz. 12 do 
14 w zakładach przy ul. 
Sienkiewicza 161-163. Je~li 
w poniedziałek przypada 
dzie!l · wolny od p r acy, 
dniem przyjęć jest najbliż­
szy dzień powszedni tygo­
dnia. 1204-K 

Klerown!ka planowania, kie­
rowników sklepów spoż.v w· 
czych oraz ajentów kiosk/iw 
I stragaców zatrudni Miejski 
Handel Detaliczny Artykula­
ml Spożywczymi ł,iidź-!=;ródm. 
ul. Piotrkowska 113 (IV pię­
tro). 1249-K 

Egzaminy dla słuchaczy 
Wszechnicy Radiowej 

. . 

W dniach od 2 maja do 
30 czerwca br. odbywają •I• eg­
ramlny dla słuchaczy kursu 
ws tępnego kursów I l II Wszech· 
nicy Rad•owej. · 

Słuchacze kursu wstępnego 
zdają egzamin z nauki o Konsty· 
tucjl. z dwóch wybranych przed· 
miotów. agroblologl! lub XIX 
Zjazdu KPZR, zaś słuchacze kur· 
su I z nauki o Konstytucji 1 jed· 
nego wybranego przedmtotu: 
przyrody, hlste>rll Polski lub ma· 
terlalów XIX Zjazdu KPZR. Słu­
ch aczy li kursu obnwlązuje egza. 
mln z trzech przedmiotów: XIX 
Zjazdu KPZR, materializmu dla· 
lektycznego l historycznego <>raz 

Kronika partyjna 
DZIELNICA SR<lDMIESCI~ 

PRAWA: Ju tro, 17 bm., o 
~odz. 9 rano, w klnie „Przed· 
wlo$nle" przy ul. :teromskle· 
ge> 74, odbędzie stę narada 
agitatorów z terenu Drlelntcy. 
Po naradzie będzie wynlet· 
lany rum. 

„ 

UNIWERSYTET t.ODZKI: ju· 
tro, o godz. 9 rano. w auli 
UL przy ul. Narutowicza 68, 
odbędzte s\ę otwarte zebranie 
pod~tawowe] organlzacJt par· 
•yjneJ. poświęcone sprawie 
sesji egzaminacyjnej. 

NARADA KOl.PORTEROW 

Dziś, 16 bm„ o god1. 14, przy 
ul. Zgierskiej 7 l. odbędzie się 
narada kolporterów zaklad,owych 
l oddziałowych z terenu Dzielni­
cy Bałuty. 

s jednero wybranego pnedm!Oi 
tu Jak na przykład: hlstorlł ru• 
chu robotniczego, ekonomii po­
lttyczne), historii literatury poi• 
•klej lub nauki o świecie. 

Egzaminy przeprowadzane bt­
dą w Lodzi, w miastach powla· 
towych oraz w zakladach pracy 
skupla]ących wlękBzą Ilość slu· 
chaczy. Stuchacze. ktńrzy nie !<8· 
reJestre>wałl si ę w prreplsowym 
terminie mogą takte zdawać eg• 
zamln. Egzamin Jest tylko ustny• 
Zgłoszenia na egzamin nalety 
kierować do Wojewódzkiego Od• 
działu Wszechnicy Radiowej 
t,ńdt, ul. Prńchn!ka 31. 

Zielona 28. Wschodnia 54, Llmal 
nows kiego 37, Al. Kościuszki 46. 

Jutro, 17 bm„ dyżurują nast~· 
pujące apteki: Piotrkowska 95, 
Wólczańska 37, Piotrkowska 225, 

.Zgierska 146, Nowotki 12, Wojska 
Po!sklezo 50, Dąbrowskiego 24b. 
AJ . Kościuszki 48. 

Dyżur polożniczo-qlnekołoqlc&• 
ny: dziś całą dobę dyżuruje 
Szpltal Im. dr H. Wolt przy uL 
Łagiewnickie) 34, Jutro, 17 bm„ 
całą dobę dyżuruje Szpital Im; 
1\1. Curle-Skle>dowskte] pray ul.i . 
Curte·SkłodowskleJ 15. 

PArilSTWOWY TEATR POWSZECH• 
NY - d'zlś godz. ·15.30 - „Kró• 
Iowa śniegu'', - godz. 19 -' 
„Dożywocie", jutro - godz. 12 
l 16 - „Króle>wa Snlegu" _, 
godz. 19 - „Dotywocle" 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY'_, 
WYKt.ADY NA STUDIUM NAUKO- - dziś l jutro - godz, 1.5 _, 

WYM TWP „Opowieść o Turcji" 
Jutro, l 7 bm„ w gmachu Wyt· PAŃSTWOWY TEATR IM. STEPA• 

szej Szkoły Ekonomicznej przy NA JARACZA - dziś - godll.' 
ul. Armil Ludowej 3·5, odbędą 19 - „Sprawa rodzinna". Ju• 
się następujące wykłady na Stu· tra - godz. 19 - „Wesołe ku• 
dlum Naukowym TWP: o godz. 9. moszk! z Windsoru". 
wykład prof. Mateusrn Sluchn•ń· PAŃSTWOWY TEATR :tYDOWSKI 
skiego na temat: „Plan 6·łetnl - -d7 1 ś l jutro - godz. 19.15 -< 
budowa podstaw socjalizmu „ „Dom w getcie" 
Pol sce", o godz. 10.50, wykład TEATR MAt,Y - dz!~ I Jutre 
pror. H. Katza na temat: „Mark· · - godz. . 19.15 - „Domek 
sizm·lenlnlzm o państwie. Teoria trzech dziewcząt". 
rewolucji socjalistycznej l dykta· TEATR MUZYCZNY - dz!~ I ju• 
tur'a proletariatu'', tro - godz. 19.15 - •. Kraina 

NARADA NAUCZYCIELI KURSOW 
J~ZYKA ROSYJSKIEGO 

Komisja MlędzyorganlzacyJna 
do spraw Jezyka rosyjskiego 
przy Zarządzie t,ódzklm Towa· 
rzystwa Przyjaźni Polsko·Radrle· 
ckieJ zawiadamia, że w sobotę 
dnia 16 maja br„ o godz. 18.00 
w lol<alu przy ul. Piotrkowskiej 
137, odbędzie' się narada nauczy· 
cloll masowego nauczania języka 
rosyjskiego, na którą stawlert· 
n lctwo wykładowców obowlązko· 
we. 

DY2URY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyturuJ11 na· 

stępujące apteki: Pabianicka 56. 
Piotrkowska 127, Przeja1d 59, 

PROGRAM NA SOBOTĘ:. 16 MAJA 
1953 ROKU 

Fala 230,1 m 

1.1515 WIADOll'IOSCł PORANNI!:. 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 8.15 
Komunikaty 11.45 „G!os mają 
kobiety" 12.04 DZIENNIK. 12.15 
Przerwa. 14.00 Program 'di1la. 
14.05 Informacje. 14.10 Dla klas 
I l II audycja słowno-muzv­
czna PL •. Nasza druga zagadka 
muzyczn~ ". 14.JO Utwory ro r le· 
planowe. 14.50 Konce rt chór u 
rozgtoSnl poznr. ti skiej 15.10 Opo· 
wiadenle pt. „Pięć minut", 15.30 
Dla dziec i aud)'c.la slowno-. 
muzyczna pt. „Raki", 16.00 
„Wszechnica Radiowa" - wvl<ład 
z cyklu: „Przyroda". t6.2Ó All· 
dycja dla mtorfzleży r>L „Ent u· 
zja~cl lotnictwa" ł 6.35 Koncert 
orkiestry mandolln. t.RPR! 17.00 
WIAflllMOf\CI POPOŁU DNIOWE. 
17.15 Muzyka ludowa. 17.30 „Z 
m ikrofonem pr1 ez mta~to I wieś". 
17 .45 . \·Vieczorne r ozn1owy " -
reportaż literacki. 18.00 Muzvka 
taneczna. 18.20 „Wystawy, które 
uczą walczyć" - rl!portaż. 18.30 
De. muzyki tanecznej. 18.40 „Ra· 
dz•eccy zwlazkowcy Inicjatorami 
współzawod nictwa -s:oc.falistyczne­
go''. Hl 55 Pro<?ra m lokalny na 
jutro. 19.00 „Walc sentymental· 
ny" - słuchowisko. 19.30 Muzy­
ka l aktualności. 20.00 „Przy SO· 
bocie po robocie". 21.36 Muzyka 
taneczna. 23.00 „Wszechnica Ra­
diowa" - wykład z cyklu: „Ma· 
terlallzm dialektyczny l hlslory· 
czny". 2:!.20 Poł~ka muzyka ka· 
meralna. 22.44 Muzyka l anec1na. 
28. IO „Muzyka na dqbranoc ", 
23.50 OSTATNIE WIADOMOśCJ. 

uśmiechu". 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 

„ARLEKIN" ~ dzi~ I Jutro -
god74 17 I 19.30 - •. Aladyn 
1.001" 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK „PT· 
NOKIO" - dziś - godz. 14.30 
I J11tro - godz. 17 - „Jedzie 
pociąg z węglem" 

PAl'<STWDWA FILHARMONIA W 
ŁODZI - dzl< - godz. 19.30 
- XXXVJ Koncert Symronlc:&· 
ny. 

BAŁTYK - ,.żołnlers Zwyclt­
stwa" II ser. - godz. 1:5. 17.30, 
20. 

GDYNlA - Program flłmów dOi 
lrnmentalnych t kulturaln<>-' 
oświatowych •. Sport na Ukral· 
nie" PKF 18·53 - 1od. 17.3() 
18.45, 20, 21.15. 
Program dla najmłodszych:' 
„Bajka o rybaku I rybce", „Ku· 
kulka l szpak" - godz. 15.30. 
16.30. 

MŁODA GWARDIA - „Nędznicy" 
Il •er. - godz. 16, 18. 20. 

MUZA - „Dcoga nadziel" ......, 
godz. 18, 20. 

P!ON!Ell - „Cztery serca" ....... 
J?Odz. 17. 19. 

POLONIA - „żotn!erz Zwycl~ 
~~~a" I ser. - godz. 15, 17.30, 

PnZEDWIOSNll!: - „Noc nlespo· 
dzlanek" - godz. 18, 20. 

1 MA.IA - „Nie ma pokoju pod 
o!'wki!ml" - l?Odz. 17, 19. 

REKORD - „Potępieńcy" _, 
godz. 18, 20. 

ROMA - „K wiat mllo§cl" _, 
gad•. 18, 20. 

SOJUSZ - „Bajka o §plącej kró· 
łewnie" - program skład . ...; 

,llOdz. 18.30 
STYLOWY - nieczynne z powo• 

du remontu. 
SWJT - „Dusze c1arnych" ..... 

godz. 18. 20. 
TATRY - „Prawda dobra lee• 

szcze!lcle lepsze" - godz. 14, 
17. 20. 
(Film grany tylko 1 dzień w 
wers Jl rosy jskleJ bez tłumac,,... 
nla na Język polski) 

lrJSt,A - „żołnierz Zwycięstwa" 
li ser. - godz. 15, I 7.30. 20. 

WŁOKNlARZ - „żołnierz Zwvcle· 
stwa" I ser. - godz. lis.30, 

WOLNOSC - „żołnierz Zwyclę · 
stwa" I ser. - godz. 16 10 15 
20.30. . - • 

ZACH()TA - „Kurtyna w górę" 
dod. „ IV pracowniach polskich 
asłronomńw'', - godz. 18, 20. 

DWO.~COWE - „Leśni wędrowni· 
cy . „Wiosna w przyrodzie", 
„Pr3egiąd sportowy 4·52" PKF 
18·o3 - godz. 16 l 7 18 19 
20. 21, 22. . • • • 

UWAGA! - Repertuar kin poda· 
Jem y na podstawie komunika• 

tu Okrcirowego Zarządu Kin. 
tel. 25H- 15. 

Redaquje koleqium. Redaktor nac7.elny przyjmuje codziennie w godz. 12 14, sekretarz odpowledz1alny w godz. 10 l2 Tełeton)': ~tH1Lrł:f.Jtt Leltł(u111czoa ~tlJ· UU {ł~czy L.e wszysLk1m1 dz1a11;tma1 , 160.łH<LOr nłlL:t. 2lb 14. sekrel,jjrz O<:tuow ~U:ł os 02 . ł • 
respondentńw. llstów czytelnlkńw I ln terwencJ,\ 219·42, dzlat miejski 261)·42, dział wlókleonlczy 218-ł 1, dział rolny 1~6-82, dział sponowy 141 71 . RfldakcJa nocna 156-81. Dział oqtoszeń - Łódź, ul. Piotrkowska 96, tel. 111 50 I 114-75. Wydawca: RSW. ~"ra.:'a~!.t~~~es21:~~~k d1f.l"t6~~ , Plotrkowska 96, U •ptętro. Druk. RSW „Prasa , 2wlrkl 17, tel. 206·42. Pap.: druk. iraz. 50 gr, Pre11umerate miesięczną, wynosząca zł 3.50, przyJmuJą urzędy I agencje pocztowe oraz Uston.osze. Prenumerat~ w kolportażu zakL - mleslecznle zł 2.eo _ przi;JmuJe PPK~ ~,Ruch": 

... D-4-20564 

' 
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STR. I 

Jose Marti 
- obrońca pokoju 

W roku ble!ący:m minęła set-
na rocmica· urodzin Jose 

Martiego. Marti jest jednym z 
sześciu wybitny<:h twórców 
kultury, których rocznicę mi­
łujące pokój narody - zgod­
nie z apelem Swiatowej Rady 
Pokoju - obchodzą uroczyście 
w roku bieżącym. 

nawały Santiago. W gnidnlu 
tegoż roku rząd Stanów Zjed­
noczonych ogłosił „nlepcdleg• 
glość" Kuby i jej „tymczaso­
wa" okupację. Jak w emy -
ol:upacja trwa do chwili obec­
neJ. 

Rok Odrodzenia polskiego 

W jednym z cyklów poetyc. 
kich pt. „Proste wiersze", Jo­
ae Marti wskrzeaza obraz, któ­
ry w dzieciństwie wrył mu 
sit: głęboko w pamięć. Na 
:r.łocisto - błękitnym tle upal­
nel!<> nieba Kuby - palma. 

Wielka postać Martiego-re„ 
wolu~jon 'sty przesłoniła do pe­
wnego stopnia Martiego - poe­
ti:, którego twórczość - świa­
domie zresztą - byh przemil­
czana przez .reakcyjne litera­
turoznawstwo. W osobie Mar­
tiego Ameryka Łacińska ma 
jednego ze swych najoryginal­
niej szych, najwybitniejszych 
poetów, natchnionego piew<:ę 
wolności, autora uderzających 
prostotą, n asyconych humanis­
t;;·czną treśc ! ą liryków, które 
zebrane zostały w tomach „Is­
maelillo", „Proste wiersze" i 
„V.'olne wiersze". Marti · był 
twórcą wielostronnym, który 
pozostawił ogromną, 50-tomo­
Vią spuścizne: poematy, roz-.... 
prawy polityczne, szkice eko·~ 
nomiczne, studi,a krytyczne z 
d'dedz;ny literatury, sztuki 

' ' 

Mówić dziś u nas o książce znaczy mówić nie tylko 

lirótka rożprawa Wiatr gałęziami palmy 
wstrząsa. 

~. nich się straszny owoc 
· ch\vieje -

To trup czarnego niewolnika. 

Wstrząsające przeżycie dzie- · 
clń.stwa zadecydowało o całej 
drodze życia i działalności 
Martiego - bojown'ki walki 
przeciw niewoli ludzk'ej. Ca­
ły swó.1 talent literacki i pu­
blicystyczny, całą energię re­
wolucjonisty poświęcił Marti 
sprawie walki o niepc<lległość 
swego kraju, o twyzwolenie 
swego narodu z jarzma feudal­
nej monarx:hii hiszpańskiej, 
z jarzma amerykańskich kolo­
nizatorów, którzy jeszcze w 
okresie panowania hiszpań­
skiego podporządkowywali so­
bie ten kraj gospodarczo. 

o cyfrach wydawniczych i statystykach czytelnic­
twa, nie tylko o pracy pisarza, biblioteki, drnkarni, 
Domu Książki. Znaczy - fl\ÓWić również o uczuciach, 
które dzięki książce stają się powszechne: szlachetna 
ciekawość świata, rozbudzona nawet w najodleglejsze.I 
wiosce: glód wiedzy, typowy dla uc:troju. w którym -
jak mówił Lenin - rwnież kucharkę trzeba nauczyć 

1;zadzić państwem; wreszcie - szacunek i podziw dla 
myśli ludz,kiej, śmiałej, twórczej, formującej na na11zych 
oczach zupełnie nowy kształt życia. 

Jak prreżywamy książkę. W cichej godzince czyta­
nia jakby ci ktoś szeptał do ucha mądre, doświadcz·one 
rady - tobie, który wiesz jeszcze tak mało ... , Jakby 
"żołnierz ustępujący z posterunku przekazywał tobie, 
tm.~arzyswwi - wciąż żywe hasło.. . „Ginęły plemiona, 
panstwa, społeczeńshva, narody, a książka pozostała -
pisze Hercen. - Dzięki niej możemy rzeczywistość le­
piej poznać, możemy opanować przyszłość i całą sumę 
prawd, których zdobycie ludzkość opłaciła ciężkim ti-u­
dem, cierpieniem, nieraz krwią .. -" W samotności nad 
książką uderzy cię nagle myśl: w jakich to czasach ży­
jesz! , Człowiek rozbił at.om, umie stworzyć morze, po­
maranczom każe kwitnąć na biegunie, rzekom zmieniać 
bieg wody, sen o rówinośCli i sprawiedliwości wciela 
w życie. Nasz czas wspaniały daje historii więcej bo­
haterów niż jest ich w bajkach i epopeach w szystkich 
wieków. Znasz tych bohaterów - poprzez książkę. Wie­
cej: k~iążka wskazuje ci· na to, że możesz stać się jed­
nym z nich. 

„Jeśli chcemy, aby nowy ustrój stał się organiczną 
częścią naszego duchowego jestestwa, to musimy po 
pierwsze - czytać, po drugie - czytać i po trzecie -
czytać. A naĘtępnie $prawdzać to,' cośmy przeczytalf 
i wyniki pozytywne wprowadzać w życie". Tak u.czy 
Lenin. Nas to z kolei uczy również dbałości o rozpn. 
ws?,echnia·nie k~ią7.ki. · Dni Oświaty są doroczną okazją 
podsumowania naszych osiąguięć w tej dziedzinie. Zrób­
my to pokrótce, nie wychodząc poził nasze miasto. 

W biblietekach powszechnych ruch czytelników 
wyniósł w ostatnim roku 200 tys. osób. Książek wypo­
życzono 380 tysięcy. Nie jest to jeszcze bardzo dużo, 
ale już niemaJo. Ważniejsze, że te biblioteki stają się 

żywym ogniskiem kultury czytelniczej, zyskują coraz 
mocniejsze powiązanie z terenem. Bibliotekarz wycho­
dzi z książką na sootkanie czytelnika: do chm·ego, do 
gospodyni domowej, do matki małych dzieci. latem -
do parku, na plażę, gdzie książka 'WZbogaca chwilę od­
poczynku na powietrzu. Łódzkie biblioteki powszech­
ne obejmuią nawet opieke nad DOdmiejskimi spółdziel­
piiami produkcyjnymi. Zespół bibliotekarzy (głównie ko­
biety!) cechuje żywa inicjatywa, praca pelna oddania 
i żarliwości i szczere ukochanie książki. Należy im się 
w te Dni przynajmniej symboliczny kwiatek. 

Ale nie u jajmy się pochwałami, bo . nie wszystko 
różowe, co się yczy upowszechniRnia książki w naszym 
mieście. Stan bibliotek fabrycznych, zaopatrywanych 
centralnie przez ORZZ to sprawa wc'iąż bolesna 
i wiele różnych rzeczy w niej boli... Może z okazji 
święta Pf7.ynaimniei te biedne ksiażki, które tu I ów­
dzie gniotą się w skrzyniach, dostaną szafę, albo jakąś 
skrom_niutką półkę... Bo - (to · na ucho biurokratom) 
- wierzcie, naprawdę trafiają się książki zasługujące 
na uczciwe miejsce na uczciwej półce zupełnie tak sa­
m; jak śegregator, teczka i wszystkie inne biurokra­
tyczne relikwie. 

Z wystawy 
prac 

plastykó~v 

łódzkich 

Młoda matka 

K!lądz pana wini, 
pan księdza, 
a nam, prostym, 
zewsząd nęd~! 

REJ 
„Kr6tk.a Rozprawa". 

Rok 1543 bogaty był w wy­
darzenia niezapomniane w 
dziejach 'Ęultury polskiej. U­
kazuje się w nim wiekopom­
ne dziełg,Kopernika „O obro­
tach dał niebieskich", pło­
mienne wezwanie Frycza -
Modrzewskiego „ŁaS'ki albo o 
karze za mężobójstwo", do­
magając;e się zrównania 
wszystkich stanów w obliczu 
prawa karzącego zabójstwo 
człowieka, Stanisława Orze­
chowskiego „Mowa Rzeczy­
pospolitej Polskiej", jedna z 
najbardziej postępowych bro­
szur owego okresu, biorąca w 
obronę chłoPów - tego 'jak 
mówi! „fundamentu Rzeczy­
pospolitej". W tymże samym 
1543 r. zamyka oczy Klemens 
Janicki, chłop z Januszkowa, 
najwybitniejszy z polskich 
poetów httma'nistów owego 
czasu, piszących po łacinie. 
Ukazuje się wreszcie pierwsza 
oryginalna, nie oparta o żad­
ne obce wzory, o czysto świe­
ckiej i rodzimej tematyce 
książka pt. „Krótka rozpra­
wa między trzema osobami: 
panem, wójtem a plebanem, 
którzy i swe i innycb ludzi 
przygody wyczytają a takież 

i zbytki i pożytki dzisiejsze­
go świ<ita". Autorem jej, u­
krywającym się pod pseudo­
nimem Ambrożego Korczbok 
Roika, by! Mikołaj Rej z Na­
głowic. 

Nie uczony za młodu łaciny, 
t innych zagranicznych mą­
drości, przepędza Rej pierw­
szych dwadzieścia lat swego 
życia na zabawach ze swymi 
rówieśnikami. polowaniach, 
ucztach i innych uciechach 
tego rodzaju, jakim zwykła 

oddawać się młódź szlachec-
' ka. Dopiero zetknięcie się z 
wykształconymi ludźmi na 
dworze wojewody Tęczyńskie­
go i wojewody Mikołaja Sie­
niawskiego, jednego z wybit­
nych przedstawicieli ruchu 
reformacyjnego w Polsce, 
przejaśniło Rejowi na tyle w 
glowie, „iż wżdy już rozumiał, 
co czarne a co białe", jak mó­
wi jego współczesny biogLJf. 

Z natury wesoły i towarq-

Wacław Borowski. 

Jakoś uchodzi uwadze łodzian VUT doroczna wystawa 
prac łódzkich artystów - plastyków. A szkoda! Bo jest 

przecie na co popatrzeć i o czym pomówić. Co prawda, 
nie pokazano w galerii Ośrodka Propagandy Sztuki ja­
kichś dziel rewelacyjnych. Wystawiono jednak sporo prac, 
które zasługują na obejrzenie, które świadczą wyraźnie 
o rozwoju twórczości łódzkiego środowiska plastycznego, 
które dowodzą jego stałeJ:lo, acz trudnego dojrzewania ideo­
logicznego i artystycznego. 

Studentka 
Kazimierz Moczkowskl. 

Są b:zy oznaki tego dojrzewania: zwrot w stronę ak­
tualnej tematyki, ambicja nasycenia obrazów treścią ideową 
i poszukiwanie realistycznych środków wyrazu. Są, rzecz 
jasna, również prneja1.vy indywidualny<:h niepowodzeń, 
oznaki borykania się (nie u wszystkich artystów całkiem 
skuteczne) z obciążeniami formalizmu. Niemniej, nie prze­
sądzając sprawy w szczegółach (może to być przedmiotem 
oddzielnej recenzji), trzeba stwierdzić słuszność kierunku 
zainteresowa1'1 i prób twórczych łódzkich plastyków i wy­
razić uznanie za ich wysiłek w walce o nową plastykę. 

Zrchęcając czytelników do zwiedzenia wystawy, pra­
gniemy skierować ich uwagę na kilka prac, godnych 
~czególnego pr?.estudiowania. A więc będą to: ,,Młoda · 
matka" (olej) Wacława Borowskiego, którą reprodu~uje­
my ~.;,,I•., jest to obraz pełen treści humanistycznej i cie­
kawe będzie zdać sobie sprawę, jakimi środkami arty­
sta ją wyraża; dalej - ciekawy, choć na pierwszy rzut 
oka zdawałoby się schematyczny w pomyśle obraz Zy­
gmunta Kaniewskiego „Stare i nowe na wsi" (olej); na­
stępnie .,Zesłanie komunardów" Sikorskiego (jest tu pro-· 
blcm do dyskusji, czy artysta nadal tematowi słuszny 
nastrój ; · z rzeźby przestudiujmy „Studentkę" K. Mocz­
kowskiego (reprodukcja obok) oraz „Dittę" M. Miller. 

I 
ski, a uzdolniony przy tyll} do 
składania rymów, zaczynaf Rej 
pisać na dworze Tęczyńskie­
go drobne, żartobliwe wier­
sze gwoli ucieszenia grona t'o­
warzyszy. Sława Re]a, jako 
zręczńego wierszopisai-utrwa­
la się również na dworze Sie­
niawskiego, a wyznawcy no­
wej religii kalwiliskiej 'pro­
szą pana Mikolaja o przeło­
żenie na język polski psa!­
mów i łacińskich pieśni koś­
cielnych. 

Zrodzona na tym tle u Re­
ja• świadomość, że należy 
wprowadzić język ojczysty 
również do literatury, znala­
zła wyraz w „Krótkiej roz­
prawie", napisanej barwnym, 
często dosadnym, zaczerpnię­
tym ~żywej mowy' jego oto­
czenia językiem. „Rozprawa" 
Reja . dowiodła, że literatura 
polska może rozwijać się w 
jązyku narodowym, że może l 
powinna w tym właśnie języ­
ku poruszać wszystkie naj­
bardziej palące problemy, 
nurtujące ws.pólczesne pisa­
rzowi społeczeństwo. 
Treścią „Krótkiej rozpra­

wy" są sarkania pana i wój­
ta\ na duchol)llieństwo. Ksiądz 
się broni, pan i wójt naciera­
ją coraz ·ostrzej. Wówczas 
ksiądz zaczyna powstjiwać na 
inne stany kasztelanów, 
starostów, s~ziów i różnych 
urzędników 1 szlacheckich, a 
wreszcie na bogaczów. Wystę­
puje wówczas wójt, który wy­
wodzi niedolę kmiecą, gorszą 

od wszelkiej innej. Wymienia 
rozliczne ciężary i o bo wiązki, 
ciążące na chłopach, jak czyn­
sze, tłokę, pobory, żołnierskie 
kwaterunki, dziesięcinę koś­
cielną, kolendę składaną pro­
boszczowi itp. „Nędza gniecie 
tak, że nie żal i ten świat 
rzucić" - mówi wójt. Każdy, 
kto tylko może, usiłuje złupić 
skórę z chłopa: 

Urzędnik, wójt, 
Sołtys, pleban -
Z tych każdy chce 
Być nad nim pan; 
Temu daj gęś, 
Temu kokosz! 
Zać więc z nimi 
Mała rozkosz! -

W „Rozprawie" opisuje Rej 
dobrze rp.u znane życie dwo­
rów i dworków szlacheckich, 
wsi i plebanii, zagród chłop­
skich. Nie wybacza nikomu, 
prawdę miecie każdemu w o­
czy, czy to będzie szlachcic, 
czy ksiądz, czy nie!:umlenny 
królewski urzędnik, czy prze­
kupny sędzia. -Dostało się w 
„Rozprawie" i posłom na sej­
my szlacheckie, i łakomym 
plebanom, i zapalczywym my­
śliwcom, i graczom mamo-

trawiącym majątki 1 owej ku­
likowej drużynie, nadrabiają­
cej miną a głodnej jak jej 
psy, konie i pachołki, najeż­
dżającej pod pozorem zabawy 
zamożniejsze dwory, ażeby 

pożywić się do syta cudzym 
kosztem. Nie przepuścił też 
Rej strojnisiom białogłowskim 
i frantom uganiającym się' za 
obcymi' zwyczajami i cudzo­
ziemską modą. 

Obrazki rodzajowe, nakre­
ślone przez Reja ;"" dają, żywy i 
barwny, pełen realizmu obraz 
epoki, w której żył i którą 
znal tak dobrze. Takie posta­
cie i sceny, jak szalbierskie 
praktyki prawników, zarozu-

. miałych urzędników, pełnych 
pychy magnatów, odpustu 
przemieniającego się w zwy­
kły jarmark - należą do naj­
lepszych opisów, jakie kiedy­
kolwiek wyszły spod pióra 
polskiego satyryka 

„Krótka rozprawa" ukazuje 
nam Reja nie zaskoruJ1jałego 
jeszcze w szlacheckich poję­
ciach , czutego na krzywdę i 
niedolę ludzką, zapalczywego 
oskarżyciela kościoła wraz z 
jego niegodnymi pasterzami i 
wszelkiej świętoszkowatości. 
Toteż słusznie Rej zyskał so­
bie przydomek „Ojca litera­
tury polskiej", a jego „Roz­
prawa" - jednego z najbar­
dziej postępowych dzieł pol­
skiego Odrodzenia. 

A. CZltRMI'lll'SKI. 

21' równą energią występował 
Marti przeciw jawnym, jak i 
zakapturzonym wroi:;om n~ 
rodu , - „amerykańskim przy­
jaciolom". Była 70 epoka, w 
której kapitalizm amerykań­
ski rozciągnął zas.ęg swej 
e·kspansji gospodar<:zej i mili­
t-'.lrnej na wszystkie kraje A­
meryki Łacińskiej. Kuba in­
teresowała go .jako kraj o 
wielkim znaczeniu strateg:c1_ 
nym, położony u wejścia do 
Zatoki Meksykańskiej, jako 
poważny producent cukru, 
jako chłonny rynek zbytu. 
Kapitał amery)rnński zagarnął 
kluczowe pozycje gospodarki 
kubańskiej, przede WSllystkim 
- przemysł cukrowniczy. 

Marti widział doskonale 
drapieżne oblicze amerykań -
skiego kapitału, zrozumiał, że 
ten „n•eubłagany olbrzym, 

. stróżujący u wrót wszystkich 

biedaków" jest przyczyną bez­
robocia i nędzy ludzi pracy. 

Marti demaskował i chłos­
tał panujący wszechwładnie 
w USA „duch bogacenia · się", 
,.politykę ;;amochwalstwa i ig­
norancF". Z całą pasją wy­
stępował przeciw prowadzonej 
przez USA propagandzie a­
neksji Kuby. Kiedy w roku 
1389 pod naciskiem USA zwo­
ł.ano do WaszyngtoQU konfe­
rencję krajów amerykańskich, 
Marti w szeregu artykułów u­
jawnił prawdziwe cele jej or­
gCinizatorów ujarzmienie 
polityczne i gospodarcze wszy. 
s!kich krajów amerykańskie­
go kontynentu, wykazał, że 
imperializm amerykań~ki 
pragnie wciągnąć te kraje „do 
boju, który USA chce wszcząć 
z całym pozostałym światem". 

W roku 1889, kiedy. w c~­
łym kraJu rozgorzała walka 
pr.leciw hiszpańskim ciemięż­
com, Marti, przewidując przy­
sr.losć, plsal: „Walczę o nie­
wwisłość Kuby zarówno od 
Hiszpanii, jak i od Stanów 
Zjednoczonych''. I w walce o 
niezaw 'slość Kuby, w bitwie 
pod !){).~ Rios pada pod ku­
lami hiszpańskich zaborców. 

Obawy Martiego przed je­
szcze groźniejszym zaborcą -
imperializmem amerykańskim 
- sprawdziły slę w trzy lata 
po jego śmierci, kiedy w czer­
wcu -1898 roku USA wysa­
dziły desant na Kubie i opa-

K winiet grG ... 

Rawanastron hinduski 

n rzewo śpiewa człowiekowi 
od zarania pradziejów. 

Spiewalo mu jeszcze wtedy, 
gdy nieudolnie próbował na­
śladować głosy otaczającej go 
przyrody. Konar, na którym 
zasypiał utrudzony walką , o 
byt, śpiewał mu dziwne du­
my o przyszłym wspaniałym 
świecie. Najstarsze księgi 
ludzkości - hinduskie Rig -
Wedy - Księgi Pieśni - mó­
wiły o czarodziejsk\m instru­
mencie 11ra\vanastronie", w 
którym drzemie zaklęta dusza 
wielkiej melodii. 

Kto pierwszy wyrwał z dre­
wnianego palika miąższ nie­
potrzebny? Kto na wysuszo­
nej powierzchni rawany umo­
cował skręcone jelita baranie? 
Kto na bambusowym pręciku 
przytwierdził włosie lotnego 
rumaka? Kto rzucił w głuchą 
ciemność nocy pierwszy jęk 
rawanastronu? .,, 

Na wiele tysięcy lat przed 
naszą erą nad wodami 
Gangesu odezwały się po raz 
pierwszy płac~ące struny ..., 
pramatka naszych skrzypiec. 

* i< * 
A potem zmieniały się naz-

1 wy, zmieniały kształty. O,rne­
tri, keman, reba):i, crotta, fi­
dele, gigy, viole - napełniały 
uszy człowieka tęskną melo­
dią, koiły. jego ból, budziły 

radość i tęsknotę za lepszym 
światem. Raz były małe i krą­
gie jak orzech kokosu, to 
znów wielkie jak potężne 
skrzynie. Jedne tulono do ser­
ca, by, dobywały najtęskniej­
szej melodii, inne stawiano u 
nogi lub na ramieniu podtrzy­
mywano podbródkiem. Budo­
wano je w kształcie potwo­
rów i syren, smoków i anio­
łów - aż wreszcie nadano im 
kształt ostateczny, najdosko­
nalszy - żywe piękno ·kobie­
cej postaci 

* * „ 
Prżed czterystu laty z okła­

dem żył w Magdeburgu nad 
Elbą stary znawca muzyki i 
instrumentów rozlicznych 
Marcin z Sorawy, zwany A­
gricolą - rolnikiem. Pisał A­
gricola wiele lat dzieło swego 
życia - zwane „Musica in­
strumentalis", w którym za­
mieści! wiadomości o violach, 
o crottach, o fidelach i gi­
gach. Jednakże spośród setek 
instrumentów smyczkowych, 
znanych JUZ podówczas w 
świecie, najbardziej mu przy­
padły do serca „polnische 
Geige", polskie skrzypce, wy­
rabiane przez pol~kich lutni­
ków. Te polskie skrzypce, jak 
pisze Agricola, cieszyły się w 
całej zachodniej Europie 
wielkim wzięciem 1 piękniej 

brzmialy od najlepszych wło­
skich violi. A przecież już w 
tym czasie poczęły słynąć po­
trosze skrzypce krppońskie. 

W Brescji jl)ż budował swe 
viole da Sale· - torując dro­
gę Amatim, Stradivarim, 
Guarnięrim, którzy zaćmili 
potem sławę naszych lutni­
ków Groblicza i Dankwar­
ta. 

* „ 
Zenon Hodor 

* 
koncert-

mistrz Filharmonii Łódzkiej 
wstaje. Patrzy na orkiestrę i 
rzuca nad jej głowami ton. 
Trzynastu skrzypków za nim 
powtarza ten ton śmiało. Od­
zywają się altówki, wiolon­
czele, kontrabasy, fagoty, fle­
ty - cały wielki zespól mu­
zyczny - ponad siedemdz.ie­
siąt instrumentów - powta­
rza ten ton unisono - j.:?d­
nym głosem. Tyle instrumen-

1 tów -: a wszystko zlewa się 
I w jedno. Jeden dźwięk drży 
I przez chwilę nad pustą salą, 

I gdzie odbywa się generalna 
próba przed koncertem. 

I - Dobrz·e - mówi dyry­
gent T~deu~z Wilczak. 

Solistka koncertu · - Euge­
nia Umińska . - z uśmiechem 
p~trzy na pustą salę. 

Dyrygent klaszcze w dłonie 

- Surdvnki! 
Jeszcze chwila i skrzypko­

wie zakładają na struny tłu­
miki (surdynka cd łacJńside­
go słowa „surdus" - głuchy). 

.. .i oto jak tchnienie wiatru 
z oddali napływa fala melodii, 
rośnie, potc;żnieje, zbliża się i 
oddala. Oto zabraly głos al­
tówki. Już odezwały się wio­
lonczele. Już skrzypkowie od­
rzucili tłumiki. Już słychać 
flety i waliomie. Spiew po­
tężnieje, drga w nim tętno 

ognistej krwi południa. Trza-

Koncertmistrz Zenon Hodor i zastepca koncertmistl'za Jan S?alek - czalowi skrzypkowie 
Państwowej Fi!h.armouii w Łodzi. ! snęły raz i drugi kastaniety. 

... to orkiestra wykonuje 
„Rapsodię Hisz.pańską" Ravela. 

1 muzyki, przemówienia i . lis­
ty tchnące wielką żarliwością 
rewolucyjną. Występu.ie w 
nich · jako plsa:rz społeczny, 
pn:eciwnik „.sztuki dla sztuki", 
który swój pogląd na rolę po­
ezji określił słowami: ,.Nie na­
l~y pisać poematów po to, a­
by ukazać światu nasz 4mu­
tek czy naszą radość, lecz po 
to, aby nieść pożytek". 

Był głębokim myślicielem, 
który przewidział niebezpie­
czeństwo go.spodarczeg.o i kul- . 
turalnego uja.rzmien•a swego 
narodu, dostrzegł zgubną dro­
gę wojny, na którą pragnie 
pchnąć narody imperializm a­
merykański. Konsekwentnie i 
\v-ytrwale bronił pokoju, od 
które~o - jak pisał - „zależy 
przyszłość wszystkich spraw 
ludzkich". 

.Tose Marti, poeta - huma­
nista, bojownik o wolność na­
rodów, wróg imperializmu -
jest dla nas wzorem i przy­
kładem życia w służb'.e ludz­
kcści i pokoju. Z tych W7.l(lę- ' 
dów twórczość jego zasługuje 1 

na szeroką popularyzację. 

D. TRYL. 

7nakomita skrzypaczka pol­
ska - Eugenia Umińska oraz 
akompaniator Filharmonii 
Łódzkiej, Edward Przylęcki. 

* „ ,,/ 
W kwintecie smyczkowym, 

będącym podstawą nowoczes­
nej orkiestry symfonicznej -
prócz pierwszych skrzypiec,. , 
ważną rolę spełniają drugie 
skrzypce. nalej idzie altówka 
--0d słowa ,,altus" -·głęboki­
naśladująca aksamitny niski 
głos kobiecy. Trzeci instn.i­
ment kwintetu - wioloncze­
la, zbudowana w XVI wieku 
przez Gaspara de Salo, udo­
łl!;konalona przez genialnego 
Stradivariusa, śpiewa w smy­
czkowym chórze tenorem. 

I wreszcie iw!ltrabas 
Paul Robeson smyczkowego 
chóru. 

* * „ 
W Filharmonii Łódzkiej 

grnmadzą się tłumy. Wszyst­
kie miejsca, do ostatniego, za­
pełnione są dwa razy w ty­
g&dpiu. Zakłady pracy - fa­
bryki, instytucje społeczne 
zakupują dla swoich pracow­
ników, dla robotników, dla 
przodownikó'i pracy - stn le 
miejsca. Przfbywa tutaj, do 
świątyni piękna i sztuki -
młodzież szkoln studenci u­
niwersytetu, politechniki, by 
posluch:ić natchnionych dzieł 
wielkich geniuslów ludzkoścl, 
by chłonąć czar piękna, słod­
ki czar melodii, którym drży 
śpiewające drzewo. 

H. RUDNICKI 

• 

-

• 
I 
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STR. 6 GŁOS ROBOTNICZY 
. _.-· ~~~~~~~~~~============== 16 maja 195J r. (Nr 117) 

Na p6łce z książkami 
„ 

Nowe życie / „Czarodziej Glinka" 
· wyzwolonego narodu*) 

W pochodzie Nieporozumienie 

• 

Bardzo ciekawą pozycją rośnle zbaże", będące pierw.~ 
najnowszej beletryst)'kl prze- szą i ost~tnią wsród pozyc11 
kladowej jest tom opowiadań zbioi:u, dokumentują doniosłość 
łużyckiego autora J. Brezana i głębię przemian, jakie zaszły 
-.. „Na miedzy rośnie zboże". na ziemi łużyckiej w ciągu o­
~siążka •ta jest jednym z: do- statnich dziesięcioleci. Dziel­
wodów kulturalnego odradza- na, śmiała i nieustępli'fa 
n ia się Łużyczan, którzy po chłopka łużycka - stara Jan­
"'ielowiekowej niewoli, dzię- czowa, wieloletnim wysiłkiem 
ki historycznemu zwycięstwu swych spracowanych rąk zdu-

1 
Armii Radzieckiej nad hille- bywająca kawałek chleba dla 
ryzmem, znaleźli w Niemiec- siebie, dzieci i wnuków - to 
k iej Republice Demokratycz- jak gdyby wymowny symbol 
ncj warunki S\vobodnego i tężyzny i wytrwałości Łuży­

wszechstronnego rozwoju. czan, którzy w najtrudniej-
„Niemiecka Republika De- szych warunkach pruskiego 

n'lokratyczna - pisze w prztJ- ucisku, potrafili stawić mu 
mowie autor opowiadań czoło umiejętnie i skuteczn.ie, 
stała się dla Łużyczan praw- nie tracąc wiary i nadziei, że 
dziwym domem, prawdziwą wybije dla nich wreszcie go­
ojczyzną. Państwo to daje Łu- dzina dziejowej sprawiedliwo-
życzanom zagwarantowane ści . 
konstytucją ! prawami możli- Opowiadanie końcowe 

. wości . wolnego rozwoju kultu- •. Na miedzy rośnie zboże" z 
ry narodowej. Język łużycki, dużą wnikliwością ukazuje 
dotychczas pogardzany i gnę- rozwój świadomości mało l 
biony, język robotnika i chło- średniorolnych chłopów, po­
~a, stał się na terenie Łużyc czątkowo bardzo nieufnych i 
drugim ję'zykiem urzędowym. ostrożnych w stosµnku do 
Pola, które przed tysiącem lat sprawy kolektywizacji gospo­
junkrzy zagarnęli dla siebie, u- darki wiejskiej. Wymowa fak­
prawiają dziś właściciele, przez tów oczywistych, potwierdza­
szereg lat pozbawieni praw jących bezsporną wyższość go­
robotnicy dworscy„,'' spodarki uspołecznionej nad 

O tych nowych ludziach, o indywidualną, przekonuje jed­
ich procesie rozwojowym, li- nak w końcu wątpią"cych i 
kwidującym odwieczne upo- opornych, , wciąga ich do 

wspólnego działania, czynl z 
śledz~e gospodarcze i kultu- nich gorących zwolenników 
ralne, żywo, prosto I bezpre- zaorywani'a l trz b h 
tensjonalnie mówią opowiada- n epo e nyc 
nia Brezana. Dla uwypukle- już miedz. 

W. Smirnow w roli Michala Glinki. 

której głównym bohater!'rn 
jest lud rosyjski, Opera od­
nosi triumf - zachwycają się 
nią wszyscy ludzie postępu -
szary tłum widzów. Jedynie 
tylko arystokracja carska nie 
szczędzi słów pogardy rlla tej 
„muzyki prostych chłopów -
woźniców". · 

Wspaniały, barwny film o 
życiu wielkiego kompozytom 
rosyjskiego, ~ichała Glinki. 
stoi na najwyższym poziom1e 
techniki. Barwy morza. prze­
piękny błękit nieba, tęskna dal 
lasów i stepów sprawi'ljfl na 
widzach niezatarte wrażen i e. 
Ilustracja muzyczna tego ar­
cydzieła sztuki kinematogra-
ficznej jest również bez za- Glinka z kolei przystępuje 
rzutu. . do pracy nad nową operą, 

Scenariusz opracowali zna_ opartą na ńłt>tywach poematu 
komicl literaci Pawlenko I Puszkina „Rusłan i Ludmiła". 
Treniew przy współpracy re- · .Praca_ ta . tr~a wiel: l;;it, po_ 
żysera G. Aleksandrowa. chłama siły l zdrowie kompo-

zytora. 

• • • / 

W pochodzie 1-Majowym na ulicach Łodzi 
widzieliśmy m. In. taką humorystyczną scenkę. 
Tuż kolo siebie, ociągając się, szli odpowiednio 
ucharakteryzowani - kulak, bumelant. bluro­
krata i brakorób, a idący za nimi korespondent 
„Głosu Robotniczego" popędzał ich swym pió· 
rem - makietą. . 

' 

\ 

A oto, co każd~ nich mówił: 

KUŁAK 

- Uderzyła mnie porządnie 
Ta władza ludowa, 
Chłop ma ziemię, 'znać mnie nie chce, 
Sam muszę pracować! 

BUMELANT 

- Ci, co twierdzą, :!:em bumelant, 
Niech mi krwi nie psują. 
Kocham pracę! Chętnie f)atrzę, 
Jak.„ inni pracują! 

BIUROKRATA 

- Ja nie jestem biurokratą, 
To podłe gadanie! 
.„Pytasz mnie, która godzina? 
Najpierw złóż, podanie! 

BB.AKOROB 

- Mówlq, te partoię wszystko, 
Lecz to wymysł taki. 
Jak coś złego mogę robić, 
Robiąc dobre._ braki? I 

KOBESPąNDENT 

A Ja wnystklch was, szkodników, 
Przykładów nie zliczysz, 
Biję ostrzem swego pióra 
W „Głosie Robotniczymi" 

ADAM OCHOCKI 

Teściową zrobiłem sekretarz~, bnbc!ę - labornntką, żonę _ stdoim za­
stępcą, cór'ki od dawna pracu1ą nn kierowniczych stanowiska<'h w od4 
dzialach - a oni wci(lż zwracają ml uwagę, że ·nie awansuję kobiet . 

Stały klient 
Tzw. punkty ' usłu~owe telazko nie bfldt!t praso· 

również mają swe plany, wato, a maszy nka 1r!ala. 
których wykonanie rależy W spółdzlelnl ośwla czo· 
orl zasarlnlczego, nleodzow· 
nego warunku: wyrobien ia no, te natychmiast po 
so bie takle) marki, aby sprowadzeniu dwóch OO· 

klientela stale już odwle· wych wtyczek sznury bę­
dzata plac6wk9. dą naprawione. Wtyczki 

Znakomicie udato się to Istotnie •Prowadzono, ale 
spńłdzlelnl pracy „Unlwer· w oznaczonym terminie 
sal na" w Skierniewicach , kllent sznurów ole ode 
przy ul. Ry-'1e k 2, zajmu- brat, bo nit byty gotowe 
lącej się oal)rawą różnych Nie zreperowano tch rów 
urz11dzeń t przyrządów nleż po upływie następ 
elektrycznych, nych dwóch tygodni - do 

W lutym br. do spół· chwili obecnej żelazko ł 
dzielni te) rglostt .się ieden maszynka .+dlenta •a. unie 
ze atatych mieszkańców ruchomlona. 
Skierniewic, przynosząc Ale punkt ustu w 

Ja za wodą. 
ty za wodą .•• 
Często śpiewamy rozmai• 

te piosenki. ale nie za w• 
;ze wiemy, Jaki Jest lcb 
rodowód.. w Jakich pow• 
stały one okollcznośclach. 

Przed kilku dniami uda· 
Io ml się ustallć pochodze• 
nie jednej z ba <'dz if.J PO• 
puiarnych piosenek !udo.i 
wych. A byto to tak.„ 
Przechodząc wz<ltut ma• 

tej rzeczki , stane>wląceJ 
naturalną granicę powiatu 
kłobuckiego I wieluńskie­
go, zauważyłem nas[ępu• 
lącą sce11ę. nia kontrastu pomiędzy złym I Opowiadania Brezana mają 

ponurym „wczoraj" a narodzi- nie tylko w treści, lecz l w 
nami radosnego dnia dzisiej- stylu pisarskim silne akcenty 
szego, autor sięga w dość od- ludowości. Znajdziemy tir 
Jegłą przeszłość ziemi łużyc- sporo celnego, rubasznego nle­
kiej, układając swe opowiada- co, humoru, ton gawędziarski, 
nia chronologicznie w takiej trochę groteski, jak np. bar­
kolei, że obrazują one byt lu- dzo zabawne „uczłowieczanie" 
du łużyckiego od czasów wil- zwierząt Itp. 

Jak w kalejdoskopie -
przesuwają etę przed oczyma 
widzów sceny z życia wielkie_ 
go kompozytora: powćidz w 
Petersburgu, koncert u hra_ 
biego Wielhorskiego, podróż 
po Włoszech, spotkania z 
Puszkinem, Gogolem, Grioo_ 
jedowem, żukowskim, Meyer­
beerem, Berliozem. 

Na premierę „Rusłana I 
Ludmiły" przybył cały „wiel­
ki świat" Moskwy. Car zdu­
miony patrzył na scenę przed­
stawiającą pogrzeb śpiewaka. 
Ten pogrzeb to był ukry~y 
policzek - wymierzony impe­
ratorowi - samodzierżcy, ta 
scena oskarża go o śmierć 
Puszkina. Rozwścieczony sa­
mowładca - opuszcza gmach 
opery, a wraz z nim cały dwór 
carski. 

do naprawy dwa sznury •półdzletnl „Untwersri'nar. 
elektryczne. Klie01owt bar-. dopiął swego. ZysK.ał l!Ollle 

---------------------------- dzo zależało zaprzyslęt.onego klienta 

I 
na ćza.sle, bo Właśc lclel sznurów odtąd 
•znury były Jut stale odwiedza spól 
od żelazka I d1lelnię „Uniwersalna". 
maszynki •· Dopytuj11c •lt codzlen 
~ak~7tc~~fJ· ! nie, kiedy nareszcie Jego 

Na Jednym brzegu stał 
smukty młodzian , r roz. 
wlanym dramatycznie wio• 
•em. na drug im zaś mło­
da. hoża dzieweczka. któ" · 
ra załamując dłonie ~ple· 
wata tę.•knym głosem 

helmowskiego prusactwa aż Przekład polski - popraw-
. do lat powojennych, gdy ten ny l- staranny. 
lud stał się panem swego losu BOLESŁAW DUDZnQ'SKI 
l budowniczym szczęśliwej 
przyszłości. 

Dwa doskonałe opowiada­
nia : „Jak stara Janczowa wal-. 
czyła z władzą" i „Na miedzy 

') Jurij Brezan. „Na mledzy ro-
8nte zboże". Opowiadania tuży. 
ckle. Z .J ę z. łutycklego przełożyła 
Zofia Petersowa. Warszawa. , .czy­
telnik". 195Cl r. Str. 224. 

... „„„„„„ •• „„„„„ ... „„„„„. 

Pod radakcią mistrza klasy międzynarodowai K. Makarczvka 
Pół.FIN Ał. Y MISTllZOSTW 

INDYWIDUALNYCH POLSKI 

Prezydium Sekcji Szachów 

si 1zachem na dl! • ataklem na 
piona f7). 

1. wr8 - bS1r 
Dopiero w 4 ruchu wyjdnl 

• lę zamiar białych 1.. .. Hhl­
d5+2.Kc2-b 2, Hd5Xf7 3. Wb8-
b7 +, Ka7-a8 4. Sa5-c611 

Młody Glinka wielbiony 
z.a granicą, wzgardzony w kra­
ju przez: arystokratycznych 
snobów - tęskni za ojczyzną. 
Rzuca sławę i wraca. 
Wspaniały Jest ten· powrót 

do kraju - gdzie chłop pań­

Ale lud Moskwy zrozumiał o 
co chodziło kompozytorowi l 
nagrodził operę burzą oklas.. 
ków. 

szczyźn iany pędzi życie w Glinka zdemaskował lllę ·­
jarzmie niewoli, gdzie z jednej okazał się „jakobinem" dla 
strony dwory ! pałace rozsie- którego znów nie było miej­
wają blask I przepych dosytu - sca w carskiej Rosji. Po po­
- a z drugiej w nędznych liczku wymierzonym carowi­
lepiankach żyje lud, który swe kompozytor po raz drugi o­
marzenla zamyka w tęsknych puszcza Rosję, Zwiedza Wło. 
pieśniach. chy, Francję, Hiszpanię 
Michał Glinka po powrocle wszędzie wielbiony i noszony 

do Rosji przystępuje do pracy na rękach przez tłumy słu­
nad . o~rą „Iwan St!S3Din", chaczy. 

Jego powrót - po latach do 
kraju to jeszcze jeden triu(Il!: 
lud śpiewa jego pleśni, od­
pisy jego utworów wędrulą 
jak Rosja długa i ~zeroka -
z rąk do rąk. Imię jego I dzieła 
znane są m ilionom prostych 
ludzi. 

• • • 
W sumie „C:1111rodziej Glin. 

dziedzinie sznury będą gotowe . • 
prądów sta· SKORPION 
tych I zmien ­
nych wie, te 

I bez sznura 

(na podstAwle ll•tu Bohda 
na H., Skierniewice, ul. 
Zwierzyniecka) 

Horacy SRfrin 

Fraszki 
Na kierownika pewnej · §wietlicy 

Twierdzi, te 11 i l niemało 
kulturze poświęca. 
Owszem. Stale do tańców 
patefon nakręca. 

„Oczytany" biblfot~kanr 

Okaz bibliotekarze. 
naprawdę do§ć rzadki: 
zna na pamięć swe książki 

ze strony o k ł a d k l. 

- Ja za wodą. ty za 
wodą, Jakże Ja cl rękę po­
dam?„. 

Wzruszyła mnie ta b<>' 
ieść, przebl)aj11ca z re­
r1·enu pleśni, poprosiłem 
więc przechodzącego oby· 
wateia. aby wtajemniczył 
mnie w powód rozpaczy 
tych dwojga młodych lu• 
cizi. 

- Ta dziewczyna Jest a 
naszej gromady Boh1·owa, 
a ten chłopak z sąsiedniej 
za tą rzeczką - Staro• 
krzeplce. MRlą się Już od 
dawna ku sobie I tak Ino • 
clęt>:lem wyśpiewują przez 
wodę„ . 

- A dlaczego ona nie 
pójdzie do niego, albo on 
do niej? 

- Jak maj" l§ć , kiedy 
most st~ zawalił przed 
rokiem? 

- ro czemu f10 alo Ili• 
zreperuje? 
, ..,, ,.,_ M~ t&t 'byAmy chcte-1 
li IQ wlerlzled. GRN·y w 
Rudnikach I Kutnlcace 
mlacy cio d,11 spl\tkl naprę. 
wtć. ale Jt\koś nle a tego 
nie wychodzi... 

Tak więc motna mle4 
na<lzlet ę te hota dz1ewecz• 
ka r Bobrowej „poda rę" 
kę" &wemu wybrankowi 
ze •rokrzeplo wówczas. 
!!OY Wędzie Jut eę<lzlwą, 
zgrzyhlała staruszką . 

Chyba te w mlę<lzvrF.&• 
sle na teJ !Inii zaczną kuro 
sować„. samoloty. 

GKKF postanowiło przeaunąć 
termin wyznaczonych na maj 
tegorocznych pólf•nalów. Roz­
grywki rozpoczną się w dn. 1 
lipca br. Uchwala ta umożliwia 
wzlęcle udziału w pól!lnałach ca· 
łemu szeregowi zawodników 
o;pośród mtoctz•ety studiującej. 
zajętej w maju I czerwcu nauką 
I zdawaniem egzaminów. 

Oble rtgury •I\ pod biciem. ale 
gro:!ba zdobycia hetmana decy­
duje (4.„ de 5. wxr7 lub 4 .. „ 
KXb7 5. SdB+l A Inaczej czarne 
zostaną zamatowana na b8 lub 
a71 

POZYCJA Z PARTII 

Olbrzymie ka" - jest filmem, który pa_ 
, , mięta się długo, jak wiell•le 

za1ntere1owan1e I .artystyczne przeżycie. 
PUCHACZ DO KUŁAK A: Tak, taki Nawet w nocv nam 

1 brużdżq, panie kolego/ 

Zaczarowany korektor 

Chocla~ wzrok ma normalny, 
.wyg)ąd zdrowy, dziarski, 
wiadomo, że go d i a b l i k 
opętał... drukarski.. 

s 
(wecHug knrespondencjl St.i 
Marciniaka). •. 

ZAKO~CZENIE KURSU .1 
0

INSTRUKTOROW I SĘ:DZIOW 
SZACl'IOWYC:ił 

Zorganl7,0wany przez SekCJfl 
Szachów ŁKKF kurs sędziów I 
Instruktorów zako1\cz>·ły eiiza­
mlny na stopień sęd1leiio wz'llęd· 
nie Instruk tora , które odbyly 
się w dniu 8 I 9 bm. 

STUDIUM 
CSzach Nr [) 

A . TRO!CKI 

B iałe . zaczynają I wygrywają. 
Wieża nie może odejść z „tem· 

pem", gdyż czarny hetman bro· 
ni pola aa. (a Jednocześn•e gro· 

(Szach. Nr li) 

czarne: SIDJ"łow 

kaillżkami radzieckimi 
Wśród kilkunastu księacm\ 

lódzkich, prowadzonych Jl"'Zez 
„Dom Ksia,żki", rekordy popu­
larności bije księgarnia mie­
szcza.ca się przy ulicy Piotr· 
kc,wski.ej 105, spriedajn,ca wy• 
!cccznfo książki radzieckie. Już 
po jej otwarciu - w grud­
niu ubiegłego roku - księgar­
nio wykonała plan sprzedaż11 
czterokrotnie. 

Od stycznia do końca kwiet­
nia sprzedawano tutaj prze­
ciętnie 650 książek dziennie; 
ceyli: ponad 15 tysięcy ksią­
żek miesięcznie . Księgarnia -

białe: Lewenflsz prócz stałych odbiorców 
Białe zalrnńczyty partię ładną bibliotek publlcznych, uniwer­

kombinacją l. Wh3-hS+I. Kg8- syteckich i szkolnych - po-
f? .Oczy,v<ścle po wzięci u wieży siada kilka tysięcy odbtorców, 
nastąp<lby mat w 2 P'"unlę· rekrutujących się z wszystkich 
ciach: Hh6+ l Hg7 maL 2. Se6 - warstw naszego społeczeństwa. 
g5+, Kf7-.?'.· * • • 

Biorąc skoczl<a hetmanem, 
czarne nieco przedtużyłyby wal· Ksia,żrd radzieckie - mówl 
kę np. 2 ... HXS 3. 1'1 Xg5 albo 3. kierowniczka tej popularnej 
WXa8, ale wynik partii Jest I "' placówki _ bo tylko takie 
tym wypadku pr7 e•11dzony. 3· sprzedajemy w naszej księgar­
Wh8Xa8 I czarne się poddaty. 
ponieważ po 3.„ HXW blale zrlo- ni - cieszą się w Łodzi nie­
bywaja, figurę, Bzachując hetma· zwykłym powodzeniem. Sprz.e­
nem na e7. dajemy masowo ksi4żki i pod-

Ro~rywki umvsłowe . (133, 134} 
1 ręczniki naukowe z wszyst­

ki ch d z;edztn ż11cia: technicz­
ne, medyczne, traktujące o za• 
17adnieniarh rolnictwa. budow­
nictwa rzemiosł itd. O nie-Anagram muzyczny 

Odszukać dwa wyrazy eześclo­
llt.erowe o znaczeniu: 1) Naro· 
dowość duchownego, sławnego 
bojownika o pokój, lau reata Na· 
grody Stalinowskiej „Za utnva· 
lanie pokoju między narodami", 
21 Ostrze szabli. 

Z liter. wchodzących w skład 
każdego prawidłowo odszukane· 
go wyraz\•. można ułożyć naz· 
wisko znakomitego kompozytora 
r06~ jsklego .• Odszukać dwa wyra· 
v.y pomocnicze l nazw isko kom· 
pmy:ora. 

Krzyżówka sylabowa 
Do kratek krzytńwkl nalety 

wpisać pozfomo I pionowo po 12 
wyrazów (w ro1blclu •ylabowym) 
według następujących znaczeń: 

Poziomo: - 1. Nazwa Jeztora, 
beki I zatoki w ZSR'1 3. Kwiat. 

Pionowo: - I. Ttusrcz ro~l 1 n· 
ny, 2. Szereg po sobie następu· 
'łących tonów (stale wznoszących 
się lub opadających). 3. Dopływ 
Jeniseju. 4 Rodzaj obuwla. 6. 
Nazwisko poety polskiego. 8. Ta· 
ma. 9 Nezwlsko poety blałoru· 
sklego. 12. Skleplenle okrągłe 
lub pt\łkollste. pokrywa1ące bu 
ctynek 13 Jeden z na jbardzleJ 
czołowvch zawodńw w górnic­
twie, 't 5. Na;:wlsko przywódcy 
„Proletarlatu", 16. Stolica Ło·' 
tew,klej SRR. 17. Kolor w kar­
tach 

zU'ykłym zainteresowaniu ra­
d?ieck(l nauką i techniką może 
śuiiadcz11ć ta k i np. fakt, że 
„Chemia" G!inkl - fu i!o§ci 
kilkuset egzemplarzy oraz 
Stalowe konstrukcje" Stre-

i'ccki ego, w tejże samej Uo§ci, 
rozprzedaliśmy w ciągu kilku 
gndztn. 
Olbrzymim powodzeniem cie­
szą się również wydawnictwa 
radzieckie z dz!edzin11 malar· 
stwa, rzeźby, grafiki, teatru, 
kinematografii oraz wszelkie­
go rodzaju slowntki. Wspania­
l~J W ielkiej Encyklnpedil Ra­
dzieckiej sprzedaliśmy ;uż 
wiele tysięcy egzemplarz11. 

Termin nadsyłania 
- 6 czerwca br. 

W sorzedaiy wydawnictw z 
dziedzin11 literatury rekord w 
Łodzi biją dziela Gorkiego. 

rozwl11:zań1 z~raz po nim Idą dzie1,a Lwa. 

5. świadectwo do1rzarosct. 7 Na 
czyn •e do poda....,,ta zupy. 9 
Naczynie s1kla11e do picia plwa. 
10. Nazwisko wynalazcy radia 
11. Szkło powlększnjące. 12. 
Zewnętr>,na c?.ęM drzewa, 14. 
Duża ławka 16. Kollieta trudnią 
ca się rybołqwstwem, !A. Nazw' 
wielk•eiro leiloPa w ZSRR, 19. 
.lęzyk slowla1lskl. 

Rozwiązanie zadania nr 128 
„Niech tyje pokój mltdzy na­

rodami10 
Nagrody książkowe za prawi· 

dlowe rozwiązan i e zadania nr 
128 wv losowa~v nac;tępu Ince o~o­

by: 1. Jacek Konieczko, Łód!, ul. 
Wróblewskieqo 18, m. 32, 2 Lu· 
cyna Murawska. ~ ód:t, ul. Ko­
czaskieqo 1 O, 3 Halina Jelonek, 
Radomsko, Szkoła nr 2, ul. ty· 
mierskleqo, 4 Stanisław Pawł<>w· 
ski, Łódź . ul . Skalna 18 m. 4. 5. 
Danuta Maciejowska, Łask, ul. 
Kościuszki 16 m. 3. 6. Jerzy 
Kmiecik, Łódt. ul. Wschodnia 5d 
m. t • 

Tolstoja i Aleksego Tolstoja, 
Czechou>a oraz Aiojewa („Da­
leko od Moskwy"). 

• • • 
JeAH wzlq°' pod uwagę, h 

podobne ilości książek rad?lec­
kich sprzedaje również Kll1b 
Międzynarodowej Prasy ł 
Ksig.żkj - bedziem11 mieH pel­
n?J obraz zainteresowania na­
s<e110 spoleczeństwa dla wspa­
nialej nauki radzieckiej, dla 
przodująr.ej m świecie techni­
ki, literatury I kultury Wiel­
ki~go Kraju Rad. 

P 6ł wieku minęło od 
chwili, kiedy A. Po­

pow dokonał swego genial­
nego wynalazku, kiedy po 
raz pierwszy w historii 
świata fa le eteru przeniosły 
na odległość - myśl ludz­
ką. Od tej chwili radio po­
czyniło wspaniałe postę­
py, zfialazło nieograniczone 
wprost możliwości zastoso­
wania we wszystkich dz.ie· 
dzinach życia. 

W 1907 roku Inny uczony 
!"Qsyjski - B. Rozing -
rzucił myśl wykorzy&ta­
nia promienia elektronów dla tech­
niiki radiowej. Idea Rozi.nga, ro-z­
winięta przez jego następców, stała 
się podstawą nowej dziedziny radia 
- telewizji. 

Konstruktorzy aparatów telewi­
zyjnych wykOirZyi;tali również inny, 
genialny wynalazek uczonego rosyj­
skiego, A. Stoletowa, który jeszcze 
w roku 1888 zbudował aparat zwany 
„fotoogniwem", aparat przetwarLa­
jący zjawiska świetlne w prąd elek­
tryczny (promień świetlny, padając 
na n iektóre pierwiastki wybija 
z nich elektrony, przy czym ilość 
elektronów rosnie wraz z natęi:e­
niem mocy światła). 

W odróżnlen~u od państw kapita­
listycznych, starających się przysto­
sować telewizję dla celów agresji -
w Związku Radzieckim telewizja 
służy dziś przede wszystkim jaJrn 
nowy wspaniały środek wychowania 
mas pracujących, rozszerza w nieby­
wały spoiób ściany teatrów I kine­
matografów, uprzystępnia widowiska 
teatralne, sportowe oraz Wydarzenia 
o znaczeąiu pąństwowym czy ogól­
noludzki~ niezmierzonej rzeszy 
widzów. 

W obecn czasie w stolicy ZSRR 
pracuje jedna z najsilniejszych sta­
cji telewizyjnych świata · - Mos­
kiewskie Centrum Telewizyjne. Po­
dobne stacje działają od dłuższego 
czasu w Leningradzie i w Kijowie. 
Fabryki radzieckie produkują tysią­
ce wspaniałych odbiorników telewi­
zyjnych. Stosownie do dyrektyw 
XIX ~jazdu KPZR produkcja od­
biorników telewizyjnych w ZSRR 
do końca 1956 roku zostanie podwo­
jona. Zaznaczyć należy i:>rzy tym, 
że przemysf radziecki poczyna Juź 
produkcje popularnych, n iedrogich 
aparatów telewi~inych. w które 
mo7.e •ie ?.qonatr7VĆ każdy ObyWatel 
Związku Radzieckiego. 

• „ •• 
Radzieccy .uczeni opracowują obec­

n ie model telewizora-giganta, który 
będzie zdolny do obsłużenia wielkich 
sal kinowych i teatraln.ych oraz par. 

' 

ków, gdzie urządzane będą seanse 
dla większej ilości osób. 

Budowa telewizora o płaszczyźnie 
odbiorczej wielkości 10 metrów kwa­
dratowych wydawała sie jeszcze 
przed kilku laty trudna do urzeczy_ 
wistnienia. Mianowicie, aby wzmoc­
nić ,.Promień elektronowy do pożą­
danych rozmiarów - nalfżałob~u­
żytkować silę prądu elektrycznego o 
napięciu 80 tysięcy wolt. Takie apa­
raty nie opłacałyby się zupełnie. 
I oto dzięki pomysłowi prof. Czerny­
szewa zbudowano model telew\zora­
giganta na całkiem innych zasadach. 
Mi.anowicie promień elektronowy 
zamiast rysować obraz na matówce 
telewizora - rzuca go na specjalną 
taśmę w postąci zygzakowatych za­
pisów, podobnie jak to widzimy na 
„torze d:hvięku" zwykłej • taśmy fil­

'rnowej. Ten zygzakowaty zaois 
przetwarzany jest za pomoca t;o­
mórki fotoelektrycznej w •zjawisko 
świetlne, rzucane przez specjalny 
aparat projekcv.Jny na ekran. 

Telewizory-giganty już wkrótce 
wvldą ze stadium badań laborato­
ryinvch do produkcji na wielką 
skalę. 

• • • 
Zasadniczą trudnością telewizj i 

jest ograniczone pole działania sta­
cji nadawczej. Jak dotąd audycje 
wizualne odbierać można Jedynie w 
polu widzenia anteny nadawczej, to 
znaczy mniej więcej do granic ho­
ryzontu. Aby moc odbierać audycje 
telewizyjne poza linią horyzóntu -
należa!Oby wzmocnić siłę stacji na­
d8wczei dziesiątki razy, co podraża­
łoby nieskończenie, koszty eksploata-
cji. • 

Z tego względu postanowiono roz­
wiązać p roblem telewizji w inny 
soosób. a mianowicie za oomocą 'ta­
cji przekaźnikowych. Stacje takie, 
wyposażone we wzmacniacze l 
anteny pomocnicze - moga jedno­
cześnie przesyłać program stacji 
centralnej na znaczne obszary zie­
mi, przy czym każda ze stacji Prze­
kaźnikowych musi pracował na in­
nej fali, gdyż aparat telewizyjny 

odbierałby jednocześnie dwa obra­
zy, a raczej odbierałby nieczytelną 
mozaikę. 

Prócz stacji przekaźnikowych Ist­
n ieje jeszcze jeden sposób przeka­
ZYv.L,ania obrazów na większe od­
ległf>ści. a mianowicie za pomoca 

• samolotu - anteny. Samolot taki 
wznosi się podczas seansów telewi­
zyjnych na znaczne wysokości ! w 
ten spe>sób pozwała odbierać obrazy 
na wet na odległość kilkuset kilo­
metrów. ·Seanse z samolotu-ante­
ny nadawane będą Jednakże tylko 
do czasu wybudowania w Związku 
Radzieckim odpowiedniej ilości sta­
cji przekaźnikowych. (Około fyslą­
ca stacji przekaźnikowych . dla ca­
łego obszaru ZSRR). 

• • • 
' }!)kran tel0Wizora pracuje obec­
nie tylko za pomocą jasnych syg­
nałów na ciemnym tle. Obraz wi­
dziany w tele wizorze przypomina 
kino sprzed trzydziestu lat, kiedy 
to obrazv wyświetlane były w jed­
nym tonie. 

Uczeni radzieccy posta­
nowili jednak wyproduko­
wać 3paraty do kolorowej 
telewizji, aparaty przeka­
zujące barwne obrazy, 
jak to się dziej!! c;lziś w fil­
mie kolorowym, I tuti.j o­
siągn ięto już ~ważne suk­
cesy. Obecnie prowadwne 
są badania naci „potrójnym 
telewizorem", który zaopa­
trzony u specjalne filtry 
kolorowe odbiera i prw­
kazuje barwy naturalne. Są, 
to po prostu trzy apataty 
w jednym, trzy aparaty 

pracujące w trzech zasadniczych ko­
lorach - czerwonym, żółtym i ni9-
bieskim. Odpowiedni!? nakladan'e 
sygnałów świetlnych \v takim apa­
racie stwarza iluzję rzeczywistości 
- rzeczywistości przedstawionej w 
jak najbardziej natwalnych b .:• 
w ach . 

Ale to leszcze n!e wszystko. Ekran. 
tel ewizora·, jak wiadomo. nie oosia­
da lJer~nektvwv. nie daie zludzPnia 
głębi. Obecnie czynione są próby 
z aparatami telewlzyinvml doko­
nującym.i na raz dwi1 zdjęć - jedno 
dla prawego oka. • drugie 'dla le­
wego. Taki „Podwóiny" obraz rzu­
cony na ekran telewizora sorawlać 

be<lzie doskonale wrażenie perspek­
tywy. 

• • • 
- Uczeni radźieccy pracuia nie­
ustannie nad dalszvm udoskonRla­
niem techniki teiewizyjnej . Nie u­
lega wątpliwości, że technika ta Już 
wkrótce podniesiona zostanie na 
nieosiągalne dotąd wyżyny. 

Rodzina I. Dońskiego obserwute z zainteresotvanłem audycje Central„ 
nej Stacji Telewizyjnej w Moskwie. 


